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U zi* zapainls dscyzya o pofcołe i wolnie.
Przebieg pacyfikacji Gór. SÊ ska.

Dzisiejszy dz eń rozstrzygnie o pokoju lub wojnie.Pofftykd zayraniczria
a iycie gospodarcza.- ** , •t >

Lwów, 14 czerwca.
& p.) Nup^!iiaCi’a„nuwe&0' mffiitetia spr«tw v \-  

grafficznych metylko w je ra c h  picłityczp.ych jeśfc
żywo oraawJ na. W  "tea" rwanej oaaajmn -ej :n.erzc, _____    _ _____
W'v jakiej się n>ą zajmują afery polityczna, zaiiitc^- ‘Nfcmcy z  odziałe m arm at połowych, oraz ciężkich
rcsowane w dalszych kKach naszed pi/Biyłi az 
i? caipcoucj t rffery gospoda* cze. Wojna światowa 
saka wilk, iż Zatradntema gospodarcze,- które w 
c masach nonmałnych rozwiązywane byw vą zupel- 
rie mezareżn o od spraw wielkie] poEtyki, poz sta 
ją w  ścisłe] za eżności od zagadnień politycznych. 
A Polska, państwo świeżo wyłonione z  chaosu 
wolu/ światowe; w o wiole większej mitenze, niż 
Inne państwa, jcs/t widomym przykładem ścisłego 
spłato zach dzącego pomiędzy po&tyką zagrarricz 
ną a sprawami gosnodarczeml.

Po®a waronkainił czysto go.Tpc darczymi, wpły 
wającyrrr; na ukształtowanie się naszego bilanrsn 
handiowćgo, odgrywa dziś ^ecyduiąica. rolę w sto- 
. inkach gospodarczych Polski zaufanie, jakie ży­
wi zagranica do nas. Jako państw0 młode, znusl 
robie Polska dup>etu to  zaufanie zagranicy wy­
walczyć i na tej podstawie uzyskać kiedyż, które­
go meoCBOwnym warunkiem Jest właśnie owo za­
danie. Pozyskanie zaś tego zaufania zalety w 
zęści od naszeS stjrawaaści gOKpcdanczej, od "sta­
ju naszego przemyśla i hancLu, od naszed soMno- 

śc! przemysłowej i kupeck ei, w części zaś od *• 
sztahoowaz. aj się (naszych stosunków politycz­

nych, które są podstawa, łundanwut wa naszego 
r ®woija gospodarczego.

Nasza sprawność gospodarcza fest dopiero w 
tadyran tworzenia. Brak nam dotąd te] marki 

■przemysłowej, która, jak naprzykład JV5ad« in O©*- 
:rtany“ jest najlepszym agentem handilowj m, roz- 
loszącym po świecie sławę towarów. Nasze 
-zedsM wfStwa cTzemy: łowe, istniejące już z 
zasów frzadwojermych, jak np. przemysł taksuj 1 
M pozbawione swych d^rwnych rynków zbytu, 
■ruszą sobie dopiero z trudem wywalczać nowe 
■'rynki, a mając dQ zwatozenia cały szereg tradno- 
:.i, niełatwo oczywiście ostać so  nr gą wobec 
-Joibniejszej i mającej już zdobyte rynki zhytr 
"inkurencyi zagranicznej. Zwolna ałoU przemysł 
sandel nasz przecież się rozwija, stawiając w  
'±  psorwzzydi feftąch aaJofyctełsJdch podŃraE- 

J iM M K  fcląc m  ntreała

Bytom, 14. czerwca.
'  (§ t .  E . )  ROkowatóa K om łsyi kuUjdZysoh®*** 

croj z i»d(fv,ji Vtqj powstańczemi żako. czyiy sta, 
trwają tylko t  kowania z pszywółWan'' oddrW w  
nsenuecłden.

D aś na odcktkm poradmowym arakowa®

dz«ł. Niemcy zagarnęli cżrwiłowo Marfcowice, 
skąd jednak natychmiast zostali wyparć Władze 
koałicyfeie zdecyaowa.or sre na najeaer©jczniejaBcy

krok w stosrmkn do oddziałów HoefEera. Dn>! 14. 
biiL upływa termfa odwrotu powsfa^ońw streł&tnk 
Przywódcy wojsk poisk -Jh ośwadczaM, łj» K%c~ 

wyKęnąr ie. j^anu oaw«nóo»weęa pod 
mirirrm, że Niemcy uczyrrą podobnie. Od 
biega dzkjefe^ych i Jadów koratey. 
ufjaej i t k i  rfoefhstlaiu w Opolu należy 
pokój na Górnym Stecko, * mPito ! w  & a o p ^  
Niemcy wystawał dotąd około; KLOuO dostaonta 
wyekwipowanego *ohLWria,

P rzeb ieg  pacyfiKącyi S ląslla .
Kraków, 14 czerwca.

(TeTirf.) (O) Wedle doniesień ze Sosnowca, w 
myśl plami pacyfikacyS Górnego Śląska, przyjęte­
go już przez obie strony, ewakLacya ma się 
wać etapami o szerok' ści 10 Mm., licząc od EnS 
frontu wrflłuż ku granicom polskiej i niemieckiej. 
Termin rozpoczęcia tej ewakuacyi wyznaczono 
na dizień 14 bm. W  tym dnfcn ma się rozpocząć roz 
brojenie. Ostateczna Ukwdacyo. oBoaczona zosta­

ła na dzień 21 bm Po stronie potełĆEj nfa 9oazv 
stać jedyniiie mirieya składająca się z 7000 łodzi 
DotrUiczasowe komendy etapowe przemienione 
będą na tzw. kocnisye EkwidaCTine. Tereny opić-1 
żnione mają być rajęie ~nKS£ bhauwizów i Angłł- 
ków. Na raiie  nie ckreśtano, w jafcj sposób wojska, 
te przeprowadzą oknpacyę, fakoteż kżóre miastr 
obsadzą Prancnzj, a  które AngEcy.

Plany podziału teki ministerstwa skarbu.
W ars-Jwa, 14, czerwca. 

(T«4eO feO. Dzisiejsze pisma pocanne noteją 
(Pogłoskę, że teka m iiłstra skarbu ma być pcdz,e-

&ł&K>ęe3V*z itiŁtzbpEjSułind tmnfKyzpo % foz*
i finansów. iWedłhj tych pogłosek tekę r —ssfm 
miałby objąć dr. Michałki.

Ameryka nawiązała stosunki hartdi. z Rosyą.
W aiszawa. 14. czerwca.

(EjE) Znany m Tarder amerykański Vander- 
b3dt zawarł z rządem sowiecłdm umowę, w któ­
rej mm odstąpiono część terytory urn Kamczatki 
z 2 bazami morskleani na rosyjskim brzegu ocea­

nu. Ze wzgłędu na to, że o  umowtc tej pow ' idom o 
ny jest odcyafeńe nząd amerykaństó, traktować ją 
trzeba jako pierwsze naaiązad^e stosurifców! t a r  
dK>wych Rosyj % Ameryką.

Czas osSiswiC suisdłiłate!
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oy pod swą przyszłość. Łarfa ostataŁs są łatana 
nięztw^Kle ożywionej działalności założycie-tekiej.
Świadczy o tein posziutówanie kr«Łyl6i,' dncgtogo 
mimo Lnflacyi płeniądja. Przemysł i handel nasz, 
Asorbają coraa większą Ikjsc pieniądza, przyczy 
niałąc się tem same..? do uadrowiania stosunków 
gospodarczych, prz^z stworzenie ooraz nowych 
w aności realnych. Ody nasze przedsśębiorstiwa 
przemystow© i handlowe tde zdołały sobie dot^d 
wyrobić potrzebnego Za granicą zaufania, to  je­
dnak można żywić uzasadnioną nadzieje, że przy 
dalszym rozwoju w kierunku Goctychrczasowym 
będziemy/- iw stanie ooraz większą ilość artykułów 
zaip?trzebowania' wyrabiać w kraju, a dzięki nszej 
niskiej walucie i pewiią część surowców oraz pro 
duktów eksportować za granicę.

Jeżeli zagranica dziś nie jest jeszcze skłonną 
eskoijiiować naszą przyszłą sprawność gospodar­
czą, to główna przyczyna tego leży w dziedzinie 
polityki zagranicznej. zagranica interesuje się w 
chwili obecnej nitetyle stanem naszej gospodarki, 
ile naszem położeniem połńyicznem, Wschód Eu­
ropy, na którego pograniczu leżymy, jesa po­
wszechnie uważany za kraj mlekiem i 'miodem 
płynący. Lecz zagranica chce poęyzedwo mieć tę 
pewność, iz w Polsce zapewnione są warunki nor­
malnego rozwoju żyicia gospodarczego Pierwsze 
'latu naszej niepodległości, poświęcone być musia­
ły  z konieczności wysiłkom o ustalenie naszych 
gramc. W ywołały one w kraju i za granicą fer­
ment, tarcia, a me Kiedy walki orężne. Zagranica 
n!e  może wczuć się w  szczegóły tej walki, nie mo- 
Że zgruncw ać jej przyczyn, a. widzi > yLioc» watkę 
sarną, widzi tylko ciągły niepokój, widzii bądź to 
wojnę, bądź to groźbę wojny na granicach P  l- 
siki i zapatruje się skutk em tego sceptycznie, a 
(przynajmniej z rezerwą na rozwój naszych sfto- 
teunków gospodarczych, czekając aż komsolidacya 
polityczna umożliwi jej zoryenitowanie się w na­
szych stosunkach gospodarczych. Ten brak zaufa 
nia zagranicy do nas, będący wynikłam komplika

HFNRYK UŁASZyN.

u J ę z y R  p o l s k i 11.
( N r .  1 i  2  z  r .  1 9 2 1 .)

„Język polski", ukazujący się w zeszytach 
dwumiesięcznych, jest organem Towarzystwa M - 
łośników Języka Polskiego, założonego w maju 
roku 1920.

Celem tego Towarzystwa, jak głosi § 1 
, Statutu", jest: „krzewić rozumną miłość języka 
polskiego, opartą na znajomości jego za3ad, roz­
woju i znaczeniu, oraz na zrozum eniu zjawisk 
językowych wogóle".

Towarzystwo to terytoryaln e składa się 
z kół okręgowych, na razie czterech,* w Krako­
wie (tamże mieści się Zarząd główny 1, we Lwo­
wie w Poznaniu i w Warszawie. Koło lwowskie 
działalność swą publiczną rozpoczęło 27 listo­
pada 1920 roku.

Ponieważ wspomniany organ Towarzystwa 
Miłośników Języka Polskiego (T- M. J. P.) wy­
dawany jest z zasiłkiem Ministerstwa Wyz ań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego oraz Komisyi 
Językowej Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie, dlatego też członkowie Towarzystwa 
tego otrzymują „Język Polski" po bajecznie niz- 
klej cenie: roczna wkładka członka zwyczajnego 
wynosi zaledwie 70 Mkp., a nadmienić należy, 
Iż za tę tak nieznaczną kwotę, członek, poza na­
byciem praw określonych § 3 „Statutu®, otrzy­
muje netylko zeszyły (rocznie pięć) „Języka 
Polskiego®, lecz również i inne wydawnictwa, 
tak n. p. w roku zeszłym otrzymali członkowie 
dwie cenne książeczki w opracowaniu profesora 
K. Nitscha: „O języku polskim. Obszar, narze­
cza, pokrewieństwo, dzieje, opracowania" oraz 
„Wybór pfsm Jana Kochanowskiego", wydany 
ściśle według pierwszych druków z objaśnie­
niami (Nr. 1 i 2 „Biblioteczki Towarzystwa Mi- 
łfeśników Języka Polskiego").

Treść dwuch zeszytów „Języka Polskiego" 
8 roku bieżącego przedstawia się następująco;

Mamy tu przedewśzystkiem szereg artyku­
łów z zakresu ścisłe językowego, a mianowicie: 
prof. A, Gawrońskiego „O podstawie psycholo-

zyi pou r cgaydh, związanych z  wywałczometn ir»
kle, cięży fatatóe aa naszej sytoacyi gocjwdsr- 
cziej. Jeżeli, społeczeństwo rnsŁc załamu}© ręce 
nad stanem uasLoj wakaty, widzą*, jej d^gfty spa­
dek |  tracąc w w jL , kalkuLuyę, łeżeó zapytuje 
się, dlaczego waluta polska jest daió najniżej neto 
waną z pośród wszystkich walut notowanych na 
giełdach światowych, Jeźefi me pojmry!, uU czego 
szereg giełd śwMtowyoh nie uważa wogóŁe za 
rzecz poilnzebną notować bursu mańki, to przyczy­
ny tego dopążrywać się należy jedynie w naszyoh 
stosunkach politycznych, w  nie wyjaśnieniu się na 
szej sytuacyi poetycznej. iCłd ybyśmy śledziu 
kształtowanie się kui.su marki polskiej od czasu 
jej zaistnienia, sitwieritLalibjśuijy, jak wiehr 
wpływ na ukształtować*} się tego krasu miały 
wydat-zenia polityczne. Tamtegoroczna wojna z 
bolszewikami, zakażająca (niepodległości pósirwĄ 
naszego, wstrząsnęła silanem naszej w aM y i sipro 
wadziła poważną haissę marki polskiej. Trwające 
od szeregu miesięcy przygotowania do plebiscy­
tu na Górnym ŚiląsKu, przeprowadzenie tego ple­
biscytu i wypadki ostatnich czasów zadały dal­
szy cios 'kursowi nasze" waluty, A kum naszej wa 
luty jest najlepszym bai ometrem iautania zagra­
nicy do nas. Z j>owvJiU' niewyjaśnionych stosun­
ków politycznych zaufanie zagramcy do nas; usta 
lić s«ę nie może, ahęć wejścia w trausŁkcy© z na­
mi jest przerażająco małą. Zarówno przedsiębior­
cy prywatni, jak i! rząd sam r.a każdym kroku spo 
tykają się z tym brakiem zaufania zagianicy d'o 
nas. Niedawno ternu pizedstawifa dyreKcya syn­
dykatu przekazowego Banków potskiah, powsta­
łego dla uregulowania i zorganizowania .ruchu 
przekazowego pomiędzy Ameryką a Polską repre 
zantamotn prasy poniżające wprost warunki, na 
jakich syndykat ten zawrzeć musiał umowę z  ban 
kami amerykańskimi, Banki ameryKalekie oswiad 
czyły, iż srmiy dolarowe należne syndykatowi te­
mu za .przekazy markowe uskuteczniane w  Pol­
sce, posuaw!ą do dyspozycyi syndykatowi dopiero 
m a ^ j a m a
licznej zapożyczania wyrazów obcych“ (str. 7 — 
8, 46*—55, dokończenie W numerzą najbliższym), 
oraz prof. 5 t  Szobera „Użycie form czasu przy­
szłego w opowiadaniu h story<-znem na oznacze­
ni czynności minionych" (str. 33—41). Są to 
artykuły syntetycznej materyoł zaś językowy do­
starcza ar.ykuł p. J, Kutrzebowej „Słowniczek 
półtorarocznej dziewczynki* (sir. 8— 14, do lego 
Uwaga na str. 32). Artykuł ten był pobudko a 
p. W. Naake-Nakęsktegó do ogłoszeń a w Nr. 97 
z 2y kwietnia b. r. „Gazety Lwowskiej* artykułu 
p. t  „Słowniczek mćgo synka*.

Pozatem mamy szereg artykułów dotyczą­
cych spraw, opartych o dane językowe względnie 
związanych ze zjawiskami języ*owemi, jak n. p. 
prof. Nitscha „O nowych wydaniach Kochanow­
skiego* (str. 14—22), oraz spowodowanych nim 
artykułów prof. T. Sinki i K. Nitscha p. t. „Jak 
transkrybować stare druki" (str. 57—61). Arty­
kuły te poruszają sprawy bardzo ważne, zarówro 
obchodzące językoznawców jak i historyków li­
teratury. Może wreszcie artykuły te wpłyną na 
zmianę metod wydawniczych zabytków literatury 
naszej, a przedewszystkiem akademickiej „Bi­
blioteki pisarzów polsk.ch", wydawanej w spo­
sób zasługujący raczej na naganę, niż na po­
chwałę; przytoczę chociażby dla przykładu „na­
ganne" wydania L. Rydla „Goffred abo Jeruza­
lem wyzwolona Torąuata Tassa. Przekładania 
Piotra Kochanowskiego Sekr. Jego K. M.“ (2 t.), 
oraz T. Grabowskiego i J. Łosia „Wacława Po- 
tockieho Mo ałia® (3 tomy). Co do ostatniego 
wydania por. recenzyą prof. A. Brucknera 
w „Pamiętniku literackim", rocznik XVII—XVIII 
(1920), str. 159— J64. W ten sposób pod firmą 
Akademii przemyca się tandetę naukową. Pora 
więc już nareszcie zerwać z taką .metodą wydawa­
nia naszych zabytków literackich. I od kogoż, 
jeśli nie od najwyższej naszej instytucyi nauko­
wej spodziewać się należy wzorowych wydań, 
z którychby z zaufaniem korzystać mógł zaró­
wno językoznaw a, jak i historyk l.teiatu-y 
i kultury wo óle. Dobry poczitek — na raz e 
w pewnym tylko zakresie — dał właśnie pref. 
Nitsch swym wymienionym wyżej „Wyb irem 
pism Jana Kochanowskiego*.

Wykreśleniem naszego obszaru językowego

Po otosj nwntm potwierdzania, t± przdcasy zostały
usiLnteczitikjne. A W/ęc syrwyikalt, Jednoczący » so 
hie Eajwaiiriejsze barda polskie i mający w srwem 
tonie iaJoo aJocyocaryuisza rząd. rńe ma oawelt tyle 
zaufam* wobec zagramcy, ide w ncmŁioy ±  sto­
sunkach każd\ rneomal bank ma praw^ doniag tć 
się od sw>toh kontr ab eartó^- zagrantorn^oh, Jest 
to Jeden z ityoh u-ezilcŁonych wypadków, w któ­
rych njawiuai się poniżający nas brak. zaiufana .za­
granicy do nas. I nie pomogą tu największe nawet 
wysiłki; odradzającego się przemysłu j, baadlu. Za­
granica nie uwierzy w Spruwjość naszą gospodar 
czą, jak długo nie'będzie mtoła rękojmi, iż nasze  ̂
stosiiinki pprtyczne skior.solid w aty się. Jak długo 
też me nastąpi ustalenie się naszych granic i nie 
zaądą normalnie wanuuki pakoji wej współpracy 
naseeó z bliższymi i dalszymi sąs adami, iaik długo 
też niema mowy o poprawie, a przynajmniej 0 sta 
biłizacyi kursu marki polskiej. W tern właśnie le>- 
ży wyjaśnienii>e tego nap: zói niezrozumiałego fak­
tu, iż państwa gospodarczo bez ,pcrównania niżei 
cd  Polski stojące, jak niemiecka Austrya, Wpgry, 
Rumunia iitp., wchodzą przecież w stadyunt nom- 
matoych s t sunkóW gospodarczych, cłiarakteryzu 
jącyoh się zmniejszeniem się deficytu państwowe­
go, srtabił zacyą kursu waluty narodowej rtp., podi- 
czas gdy Bcteka obfitująca w  p^szukWane nŁ 
świeci© surowce, fx>g<uta w  pł dy  rołniew; i prącia 
Jąci. nad swą odbu-uową g&spooarcza tw razie 
stacza się w  dzieuzinic stosunuów gospodarczych 
po równi pochyłej.

Gdiy tedy d  ustaienća się nasŁ} cb stcsnrtkćw 
pohrycznych zależy w znacznej m erze telinienie 
i rozwój naszego życia gospodarczego, gdy ta siar 
hifcacya naszych stosunków poPtycznych Jesf pa 
prostu ci ndiitio sine qua non rozwoju ie to ł  tycia, 
nie dciw, iż w chwdi obeci*ej głórwne zaliutresowi. 
n e  sfer gospodarczych skucia się metyle na reso* 
cie ministra przemysłu i handlu, czy też finansów, 
ile ministra, spraw zagramczpych. $w >at go^podąf 
czy sprdziewa się po mwyra mimsk-.rze skaron, iż’

wzgl. etnograficznego (dyalektyczuego) zajmuje się 
prof. Nitsch w artykule „Granice pąptotwa a gra­
nice Języ a polskiego. IL Granice polsico- czeska*- 
fstr. 41—46, z mapką). Jest to, jak zaznaczono 
w fytide, artykuł drugi; pierwszy ogłoszony był 
w N ze 4-tym rocznika poprzedniego, e dotyczył 
. o! ków na dawnych Węgrzech* (o granicy 

-jk lsko-słowackiej) Artykuły te baidzo zdałyby 
s ę naszym politykom, publicystom i dziennika**  ̂
rzom w rodzaju np. W. Dworzaczka i in. za wSłowa 
Polskiego". — Moieby rareszcie posiedli pewne 
faktyczne wiadomości z pierwszej ręki oraz prze­
stali mieszać zjawiska należące do różnych ba* 
tegoryi — etnograficzne, polityczne, kulturalne, 
religijne tp.

Sprawy nauczania jeeryka polskiego w szko­
łach doty-rzą artykuły: „Memorjał do Ministerstwa 
W. P i Ó. P. w sprawie programu nauki jeżyka 
polskiego szkołach średnich ucnwalony na zje* 
ździe gramatyków polskich" (str. 50-—57), oraz 
prof. J. Rozwadowskiego p. t. „Trzynaste wy­
danie szkodliwego podręcznika*' (str. 22—27). 
Autora ani tytułu tego podręcznika prof. Rozwa­
dowski n.e wymienia; łatwo się domśleć, Iż cho­
dzi tu o gramatykę A. Małeckiego. Sp-awy orto­
grafii dotyczy artykuł tegoż uczonego p. t. „Pro­
sta zasada dzielenia grup spółgłoskowych (str. 
29—30).

Pozatem mamy jeszcze artykuł prof. Nitsch 
„W sprawie książeczki , ,0  języku polskim" (s tr ,. 
27-—29) skreślony z powodu r 'esłusTnej krytyki 
tej książeczki przez redaktora „Porad ika Języ­
kowego" p. R. Zawilińskicgo, autora książeczki 
„Nasz język ojczysty w przeszłości i teraźniej­
szości", pełnej zestawień przypadko urych i sądów 
niekrytycznych, częstokroć naiwnych, Jak np, 
„Biorąc na uwagę zadanie języka, powinno się 
(I) uważać wszystko to za Diękne, co odpowiadą 
celowi" (str. 81); „mistrza języka dają językowi 
prawa" (str. 83); „Duchem " języka niech będzi* 
nie podmiotowe poczucie, ale głębokie przeświad- 
-zenie, że nie wolno nam 'eKkomyllnie trwonię 
najdroższego skarbu, ale zgodnie i solidarnie 
strzec go i pomnażać..." (str.83), lub „zdaje naw 
się (1) że właściwości stylu polskiego (!) zmie­
niają się stosownie do epok f charakteru cz łsn* 
(str. 104) itp.
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rćoła tak pokierować n cwą oa^zeŚ pofctyfc! zagra- 
. cznej, ł>y wreszcie stworzone by/y  warunki nor 
r/alnej p,acy gospodarczej. Z tą  chwilą dopiero 
r-.jzie można, myśleć o s-aMEzacyi i poprawie Łrar 
. u uaszej walmy, z tą też dopiero chwilą 'będzie- 
: ly tobgfi p o t k a ć  zaufanie zagranic.,, a Ibe-.Ti sa­
mem niezbędny dla nas Kredyt i ta  też dbpćcro 
chwila stanie się punitatem wyjścia w, dziele odbu­
dowy. naszego życia gospodarczego.

Fochy polityczne 
a interes patfstwa.

(Kcresponidencya własna ..Gazety Wieczornej’1).
(Warszawa, 13. czerwca.

?X) Upłynął już szereg tygodni od teigramu, 
który sowiecki kierownik polityki zagram czm ej p. 
C-ziczerin wystosował do W arszawy, a w  którym 
zapytuje, kiedy wreszcie Polska zamianuje swe­
go posła i ofcyaratgo przedstawiciela w  Rosy/ 
■yo od tego zależny jest również przyjazd w sią  
rosyjskiego do Polski.

Na ten telegrami otnzymal p. Cziczerin odra­
czającą odpowiedź. Odroczenie to jednak trwa już 
zbyt długo... Są bowiem u nas dowcipni ludz e ' 

ni. Miodowej' i w  innych centralnych i wpły­
wu wycd władzam i Którzy radiz by jak najdłużej nie 
.wpJścić” posła rosyjskego d0 W arszawy. N - 
:iyto w to i sposób ma się sowietom okazać „lekce 

^ros4ppnowu<?l,{k Lenna i wykw­
itać, ize naiii tak baidzo na tern nie Zależy,, aby u 
nas był0 przedstawicielstwo rosyjsKe. Ba, gdyby 

to ‘ b iło  przedstawpiełstwo... ęarsk e gdyby zje- 
W art, w otoczeniu ^ e r ^ k i c h  mundur, 

rów, ksig.żęęego fraucymeru —■ to 'co . touego„. Alt 
'akiś tom „boiszew 'Ł“.»

fd estety, sprawa mą i odwrotną stronę meda- 
sfi$> ćMo nównociseśn'e i my n e  możemy wysłać 
-przedstawiciela do Rosyi, nie możeapy W Moskwie 
g fflB M — BMHfc—teMU "C~T* HWHiHHm11 ilfluiT̂riTiMfiTT 

Poutem  w każdym numerze „Języka Pol- 
p,kiegor mamy n/brykę .Odpowiedzi na1 pytania”, 

znajdujemy wyjaśnienia wątpliwości języ­
kowych. Od Nru zaś 2«go mamy rubrykę „Spra- 
>vy'.T. 14. J. P.“ Rubryka to bardzo potrzebno, 
q która winna być znacznie rozszerzona, co zre 
• etą, niewątpliwie, w najbliższym czasie się - ta­
nie. Tak samo stale winna być prowadzona ru­
bryka „Wiadomości bieżących*, gdzie byłyby u- 
mi anp różne diebne wiadomości, pozosta­
jące w pewnym zwi jzku ze sprawami dotyczą- 
cemi języka: nauczania, przedsięwzięć nauko­
wych, terminologii etc.

Jak z powyższego pobieżnego streszczenia 
dwóch numerów roku bieżącego .Języka pol­
skiego* widzimy, treść tych numerów nader ob- 
f ta: dotyczy najróżnorodniejszych spraw z języ­
kiem związanych, zatem mogących interesować 
riictylko sprawami językowemi się interesuj cycł). 
A podkreślić należy, że artykuły te pochodzą 
£ potd piór pierwsaorzędniych naszych uczonych; to 
nie artykuły dyletanckie, które mi, tciaz szczegól­
niej, zasypywane są wprost nasze pisma codzien­
ne. I dziwić się wprost trzeba, że przy istnieniu 
takiego pisma1, jakim jest „Język Pólsk”, dzienni­
ki nasz® tok bezkrytycznie dr nicują nadsyłane ar­
tykuły i notatki pseudo-językoznawcze: w  ten spe 
rób zamiast służyć dobrej sprawie, tylko j& pogar 
Szyją, stwarzając niesłychany chaos w  sferze wyo 
brażeń o zjawiskach językowycn wzgl. przyczy­
niając się do coraz większego zamętu.,

Tien stan rzeczy wytłumaczyć można jedynie 
gwarancją, jaka w sferze zjaw'rak ję z y k o w y c h *  pa­
nuje1: pisać o języku, może każdy, kto nim włada... 
Zresztą odium ignorancji w  tym zakresie nie ciąży 
tylko na -dziennikarzach. Oto niedawny spotkałem 
się z recenzją Mrów 23 i 24 roku b. ,.Poradnika ję­
zykowego”, wydawanego przez p. Za wolińskiego; 
czytam tam ćo następuje: „Czasopisma powyższe, 
jedno ż niewielu na obszarze Rzeczypospolitej, za 
sługuje na najszersze rozpowszechnienie. Jak się 
dowiadujemy, Ministerstwo Oświaty zamawia 
100 zeszytów .Poradnika*, zaś w  Pcznańskiem 
ks. arcyb. DoJbor osobnymi okólu&riem polecił du­
chowieństwu to pismo iezvk»wo do irogpwszcch- 
slanśa“.

o sad z i posła dopóki nie otrzymamy! takiegoż 
dygmifa-za w© własnem państwie.

A to już garze i się przedstawia— Bo, gdy my 
stroimy fochy i dąsamy się i wprawiamy politykę 
kunktatorskąi — cały świat zawiązuje z Rosyą 
stosunki, udają s 'ę  tajn „misye” i poselstwa, ban­
kierzy i fabrykanci. Nawiązują się stosunki — bez 
nas, przygotowują wielkie transakeye wywozowe 
i przywozowe — bez nas, powstają nowe drogi 
tiandkrwe — cez nas.

My przyjdziemy... po niewczasie, gdy ftiz Rosya 
będzie m iała_ gotowe umowy gospodarcze... % in­
nymi...

Polityka endecka, „anti-federairatyczna11, od- 
strychnęla już nas od państw bałtyckich; napięt­
nowała jako „zdradę” szukanie kontaktu i jak egoś 
,m odus vivendi“ z państwami, dyspoirającemi 
portami na Bałtyku; zerwała nci, które nas mogły 
powieść do wyzyskania dróg wodnych i lądowych, 
do korzystania z portów w  Kłajpedzie. R^dze, 
Obawie.

Obecnie jesteśmy ita najlepszej drodze do u- 
tracenia kontaktu rki/nomiczmego, gospodarczego 
z Rosyą. Nam wystarcza przecież s^mugeł nad­
graniczny, uprawiany z powodzeniem oda wła­
snych kieszeni przez pewną ilość .paskarskich 
dusz... Układy międzypaństwowe, uczestnictwo w 
gigantycznej roboc e odbudowy gospodarczej Ro­
syi, jest nam niepotrzebne... To mają robić Angi cy 
i Włosi i Niemcy i Łotysze f L ;twm j Estończycy. 
My s ę Tymczasem dąsam y, strokny fechy j — ma 
my czas.. ' r - — '

My y-ogóle z chwilą zawarcia pokoju — na pa­
pierze, uzinal śmy, że „wszystko zrobione”. I tak 
pp. konrisya dehurtacyjoa (dp wynr sczerta graRi- 
cy .as Rosyą) dotychczas bawi w  W arszawie. Cóż 
to Kogo obchodź, że nieustannie są zatargi o gra­
nicę, która jest dotąd o'ero graniczona? Około 40 
członków kom syi bierz® śliczną pensyę, J e  sie­
dź _  w  Warsza wie.

P o  my marny — czas..

Że Miaiist' rstwo Oświaty zamawia lOO egzem­
plarzy tą, ni® upoważnia do wni sku, »Żby „Fora-
•dnk językowy”, zasługiwał na .najszersze rozpo- 
wszeohnieaiie” ; wogóle, iżby jkoliczn ść ta kwali­
fikowała ,’isnio to  pod względem wartościowym.

Ca zas do zalecania tego wypełnianego arty­
kuł51 mś) dyłetanckiemi pisma „okólnikiem” kardy­
nała Dadbora, to, 0 S© wiadomość ta jesit faktem 
autentycznym — a wątpić nie mamy powodu, gdyż 
wyżej przytoczony ustęp pochodzi z k terjl z bego 
„Głośni Narodu” (Nr. 73 z d. 1 kwietnia 1921 r.) — 
należy mniemać, iż, albo ks. kardynał nie wi-e o 
ramieniu ^Języka polskiego”, aJbo, jeśli wie, to ®© 
omie edróżniać ziarna od plewy. W obu wypad­
kach zachodzi fakt smutny, świadczący o małam 
uświadomieniu wwższego duchowieństwa naszego 
w zakresie życia naszego naukowego i kultural­
nego na wyższym poziomic. Przeciąż „Język Pol­
ski” przed, rokiem jeszcze wydawany był przez 
Polską Akademię Umiejętności; a zatem na­
wet .dla siżerszego ogółu przeznaczone wydawnic­
twa naszej najwyższej iastytucyi makowej nie są 
zna-ne duchowieństwu naszemu najwyższemu...*)

W  herosie di fara sprawy samej, języka nasze­
go i k u tn ry  naszej Leży, iżby wiadomość o „Języ­
ku Polskim” sięgała jak najszerszych warstw. Bez 
współudziału prasy ucznić się tego nie zdoła. Za­
miast! bezwartościowych j wprost szkodliwych ar 
tykułów o „błędach językowych”, lepiej by druko- 
waiŁn wiadomości i notatki z treści nciwoukazują- 
cyoh się zeszytów „Języka P isk  ego” : to me cho­
dzi o reklamę pisma tego w tern, zuaczeniu, by go 
^opierać materjahńe, gdyż byt ma on-, zapewnio-

*) W świeżo ■otrzyminym ze^zjcie .Poradni­
ka JęzjV-wego“ (.Nr. 25—26) czytam co następu­
je: „Magistrat m. Łodzi i jego wydział szkolny z 
drem Stefanem. Kopcińskim na czele zamówił dla 
wszystkich szkół powszechnych -w Łodzi i dla 
wszystkich wydziałów magistratu p0 1 eezeimpla- 
rziu „Poradnika językoviego“. — B  winszować 
można fachowości 1 orientacji „Wydziahj szkolne­
go z drem St. Kopcińskim na coe.e” ! S? to i^kty 
niezroiemie znam enne a smutnie świadczące o ni- 
zkhn u nas stanie kultury naukowej i dezoryer.tacji 
czynników torrowinczych. ■« ,

Tak samo mamy ccas z w^Sitaczeniens osoby 
posła. iPi-^d. nejakim czasem wysuwanu na to 
stamo^^ko p. Ludwika Darewskrego. Bawi} on 
od r. 1907 w Rosyi, był tam dyrektorem fabryki 
„Diedowskaja Manufaktura”, był tam wspótora- 
cownfe em pisma „Nacjonabiyie Problemy”, or­
gan „trudowików”, był w  r. 1915 prezesem, zrze­
szeń'a Niepodległośoionyego w Moskwie. Słowem, 
zm  teren znakomicie. I dlatego — nie pojechał do 
Rosyi, lecz został m instrem  pracy i opieki spoć 
łecznej.

Obecnie „mówi s:ę“ O Filipowiczu,
Ale kiedy przestanie się „mówć” t zamianuj* 

kogoś, kto zabrałby się do roboty, zanim nas inni 
■ubiegną? Zanńm będzie zapóźno?...

Trudno posądzić nasz© głowy politycznie, ifż- 
by czytały utwory literackie. Ale w ećka chętka 
bierze w  tym wypadku polecić im, by wyciągnęli 
rocznik ^Bibloteki W ars za wsk' ej” z  r. 1ft52. Zna­
leźliby tam przepyszną rozprawę Juliana Kłaczka, 
a w  niej następujący ustęp o Joannie d‘Anc:

„Oum natchniona pasterka, która na gfos mo­
gą opuszcza swoje pas/erki, aby na credo we&ie- 
go stanąć ludu... n :e zdajeż się ona b tó  srebrną 
wizyą z pierwszych wieków chrześcijaństwa, mir 
styczną lilią, ożywioną z katakomb? Ale gdy gię- 
b 'ej wejnzymy. poznamy prawdziwą istotę tzec zy  : 
jakżeż odm carte się nam pokażą -zasy. tnysfi i 
cele. Jakżeż się zdziwimy, gdy zrpjd-Z-smy, ze 
główną sprężyną tych bojów byla~. wełna angiel­
ska. j wjno francusk o, że główną ich bramą były 
'zakkżf Oprowadzenia lub wywóżeh:a  fowtoów i 
że główmy węzeł sprawy leżał wi kantorach flar 
mandzkich fabrykanrćwr'

Pnnfrt ten widzenra, trafna dfę, '-aątóflą- JW o
wicy Orleańskiej, jest tein  tram ejszy ma, czasów 
dzisiejszych, czasów industryaTzmu.

Niestety, nie wszędzie Istoleje n i p  fkćair 
dąjjo rrozumifceita,

oe, wsradki — jaK ^iż nrdanJeniłem -— w ychodka 
żasdkrm  Mn/ srerjum W. R. i Ośydereiiii Fcdhpcs 
negb oraz Komisyj Językowej Polskiej Akademii 
Umiejęfcnóści, będąc «j>jganem T. M, J. (P„ któr&u 
cztonKowle opłacają wkładki pocznę, obracane iO- 
wnież na wydawnictwie), a rtó-ego rtoaferta 5P®ĉ j} 
wia w rękach .najwyib 'mniejszych naszych języko­
znawców. Jfcsrf to widawntetwo ildeorwe.

W  zupełnej harmonii z powyżej powiedzlanenf 
an jduje  się wiadomość, jaacą przyniósł ostatni ze­
szyt .Języka Polskiego” (str. 62—3) a mSanoiwicie: 
„Koiratae Kasy P"jnsxy naukowej ilm. Mianow­
skiego” na p^kdzemiu 15 stycznia br. przyznał re­
dakcji czasopisma „Język Potoki” na roemfe IV, 
(1919) nagrodę z zapisu Z. PiircHec® w krocSr 
2105 iiskp., wydawaną corocznie za najtepszą i nai 
bardziej zas^żona pracę z dzćedzmy papr’ąrno- 
naukowej. Dzieląc się z miłośnikami języka pol­
skiego wiadomością o tej pierwszej chyba u nas 
oagrodzie za tego rodzaju prace, donosimy rów­
nocześnie, że nagrodzeni profcs-orowie Łoś, Niitsch 
i Rozwadowski złożyli otrzymaną sumę na cek 
T. M. J. P.“

Zaznajomiif kny się powyżej z bogatą, różno­
rodną a cenną treścią dwóch pierwszych zeszy­
tów .Języka Pr toki ego” z rb. Rtęć fakkh zeszy­
tów składa się oa rocznik, H órj” otrzymują człon­
kowie gratisowo, oprócz książeczek „B5błjotecZłd” 
— za śmiesznie nizką cenę wkładki rocznej 70 
marek!

Ponieważ kciszto papieru ; drukn wciąż Tomą', 
cena może być podwyższona, zat am ze Względów 
oszczędnościowych należałoby miłośnikom języka 
polskiego śpieszyć z  wpisaniem się na członka To 
warzystwa. Wpisy przyjmuje -niżej pirtoisary w  
Seminarium fHotogfi skrwiańsikiej w starym gma- 
ohu Uniwersytetu (I. piętro, w poniedziałki i śro­
dy od 1—2).

DLa użytku członków T. M. J. P., maRcycrt 
.trudności językowe, lub chcących się skomranśfco* 
wać z zarzą-dem, znajduje się na drzyiach wy- 
miefricffiego seminaryum ^kjrzynka koresponden- 
cyjna”. ------
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Prasa o nowym ministrze
spraw zagran.cznych.

Lwów, 14 czerwca. 
?*) Cala prasa polska wszystk ch prawi© odła­

mów stwierdza przedewseystkiem, iż nommacyap. 
jSkirznunta zaskoczyła ją jako komb.nacya zupeł­
nie nowa i niespodziewana.

„Gazeta Warszawska*1 insynuuje p. W tosowi, 
że przez powołane p. Skirmunta miał na celu za­
szachowana Nar. Zjedn. Lud. i Chrzęść. Demofcr„ 
•ponieważ nowy minister był wprawdzie członkiem 
kom tetu naród, w  Paryżu, ale — zaznacza słusz­
nie t0 pismo — „nie każdy członek parysk ego ko­
mitetu naród, ma kwa!-fikacye na ministra spraw 
5sajgran>icznych.“

Na to odpowiada znów „Czas“ :
„N e wemy;, kto bezpośrednio (podniósł kan­

dydaturę p. Skii m.unta, ale łatwo się domyśleć, że 
wysunęły ją czynniki bardzo z>hl żotne dn narooo  
wej demokracyi. Jest to więc ustępstwo pana Wi­
tosa dla N. Z. L. i próba wciągn ęcia tego kJrubu 
w obręb większości rządowej. Za jaką cenę? bo 
za nominacyę p. Skirmunta prawica mrusi p. Wito­
sowi przyznać rekompensatę; i tu obaw amy się, 
aby ofiarą nie padło ministerstwo skarbu, a b a r ­
dziej jeszcze budżet państwowy.**

jC zas“ mówi coś o uchwaleniu- przez Radę 
ministrów kredytu 12-m i ardowego na —-wybory. 
Zaś nowego ministra char akt ery żuje w  następują­
cy sposób:

„Ogół polski wie o mim bardzo mało, chyba to 
tylko, że należał do Komitetu naród, w Paryżu i 
za jego ineyatywą został przez p, Paderewskiego 
mianowany posłem przy Kwirynale. Na tem sta­
nowisku nie zaznaczył zbyt wyraźnie swej działal­
ności — me udała mu się zwłaszcza pozyskać 
jWloch w sprawach plebiscytowych dla naszych 
interesów. W  każdym razie dluzszy pobyt w  Rzy­
mie był niezawodnie dobrą szkołą dla nowego mi­
nistra, w  której mógł zajrzeć w  głąb -labiryntów 
nriędzyitórodoWej dyplómacyi ' .poznać pewne je-' 
go zakręty. N e- przychodzi zatem ®. Skirm-unt na 
nowe stanow-isko zupełnie nieprzygotowany.**

A oto charakterystyka warsz. „Kuiyera Po* 
rsmego“ :

„Nowy minister spraw zagranicznych należy 
do iudzj nicizaangażowanych w walki partyjne i 
dlatego iniemających zdeklarowanych * n eprzyja- 
ciól. Nie moeż na nim c ężyć żadne podejrzenie,
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JERZY SANDRO WSKI.

L I N T A N G .
PO W IEŚĆ .
(Ciąg cB.szy.)

Ramiaii o tw orzył szeroko oczy  i powiódł 
tifemi po ścianach jadafaiii. Ujrzał w ytrzeszczo­
ne, zi cl obaw em św iatłem  iskrzące okienka. 
P rzed  sobą — pasitora. Nie przebrzm iały mu 
Jeszcze w  uszach angielskie słowa.

Cóż znowu za pytanie?
— W idzi pan — odpowiedział z uśmie­

cham  — gjdiybym ja spał, toby znaczyło, że pa­
na też niema tytlko, że pan mi sdię śni. Tym cza­
sem  — ja nie wątpitę...

P asto r tpofcrędlł głową.
—  A jednak nie ulega wątpliwości, że pan 

Straszy na statku  jak duch. Kiedy tu wszedłem  
5 zastałem  ipalnja siedzącego tak za stołem, z te- 
mi elaimficniętetmi oczam i, myślałem, że widlzę —■ 
Oo najmniej' sobow tóra  pańskiego.

— W  szlafroku! — roześmiał- s»ę RamSan.
—  To niem a mit -do rzeczy! W idzę, że to 

paih... Niemniej — atm osfera jest dokoła pana 
tafie niicpokojajca... C zy pan- nie. jest przypad­
ł e m  sp iry ty stą?

—  Cóż znowu!
P asto r w zruszył ram ionam i
— Jakaś dziw na siła jedntatóe w  panu 

Jest C zy pan należy do ludzi bardzo -głęboko 
w ierzących ?

— Nie.
Kai. Jestem  duchownyim aaigielekim,

że Jest kandydatem po tnyśE (Polskiego Stron­
nictwa Ludowego. P. Konstanty Skarmut jest ary­
stokratą patekrn raczej, mż demokratą; należy do 
ludzi najwykwintniejszych manierami tow arzy­
ski emi 1 z pewnością nawet w kolach apiędzynaro 
d-owej dyplonracy będz e uważany za typowego 
Przedstawiciela epoki ..shcian- regime**, a nie za 
produkt okresu „rewolucyi proletaryatu**. Pod 
względem wierności en tencie « synrpaty dla idea­
łów ludzi dobrze urodzonych i dużo posiadających 
jest zupełnie nieposzlakowany. Mówi obcymi języ­
kami' lejp.ej i piękn-ej, niż ci, ktrózy mówią nimi od 
urodzeń a. Ma tę wadę dlla jednych, zaletę dla dru- 
g -ch, że nie jest narodowym demokratą i te  na 
punkcie rodzimych doktryn partyjnych ma miły 
sceptycyzm wieJkoświatowca, starając ste wszyst 
ko zrozumieć ? dla wszystk ego mieć łagodną i u- 
Przejmą wyrozum ałość."

„Naród“ w  artykule P- t.: „Habemus papam“, 
załatwia się z nowym ministrem krotko:

„Habenras papam** na ułicy (Miodowej! Jaki 
będzie, to zobaczymy!

Następne przytacza zarzuty prasy endeddej 
kończy:

^Skćrmurat w pierwszych godzinach swego
życia ministeryalnego rażony został zatrutą strza­
łą. Okazało s'ę, że jest kandydatem Belwederu! 
Tak, jak dawnie} Sapieha!**

W arszawska „(łaizeta PoTatma*' utrzymuje, iż 
Skirrrrurt n c  nie wiedział o swe} kandydaturze, a 
tembardziej o nomnacyi i że niemożliwe było ja­
kiekolwiek porozum enię s ę z nim.

Z  D N I A .

Takie same Szwaby,
jak i inne Prusak!!

Lwów, 14 czerwca.
A więc — stało się!
Lloyd Geo-rge otwarcie już wystąpił przeciw 

i interesom naszym na Górnymi Śląsku — a zatem 
przeciw Polsce, przeciw Franeyi, swej sojusznicz­
ce — przeciw samemu sobie z piined! kifksi lat! 
Rozbił entenitę.

Żongler polityczny, cyniczny j bezwstydny! 
Ale poco pisać o rzeczach znanych powszech­

nie, poco obrzucać tego angielskiego męża stanu

zresztą  — człowiekiem nie zabobonnym. Ale 
kiedy tak na pana patrzę, skłaniałbym  się ku 
pewnem u t-wfendlzeiniiU Kościoła katolickiego —

— Miainowide ?
— Że człow iek czasem  może być o p ę ­

tany. „
— Nie, to jest proste. To leży w  czem ta­

nem. My, Polacy, przez dług} czas musieliśmy 
prow adzić, jiako naród, życie ascetyczne. Ma­
m y wielkich proroikówMpioietów, maimiy riiesiły 
ohahych wizyonerów , zapatrzonych talk w  
przyszłość, jak i w  przeszłość. U nas grób nie 
jest przepaścią zapomni eaiia, u nas ż y d e  w y­
kwita z grobów, ze spróchniałych trumien 
czaisami. My czaszek nie -rzucamy na śmieci, 
jak to czyni Hamlet. I nie handiUowaliśmy lais 
namiętnie pieprzem, gum ą arabską i cynam o­
nem. Dlatego może fest w  nas więcej} uducho- 
wienińa... Ale to normallne...

— Strasizyde św iat! — bąknął z uśmie­
chem pastor.

— A czyż tetn w asz św iat istotnie tak się 
boa ducha? — odpowiedzią} Rumian. — Zresz­
tą  — o czemże rozm aw iam y ? Godzina bez- 
senoiości — czasem  — nad ranem  — tnie zda­
rza  się wann?

Ziewnął.
— A właśnie teraz  znow-u zachciało -mi 

3ię stpać. I pójdę spać, położę się, jeszcze na­
wet ntfe świta.

— Ja  Już we m m ę .
— Sw oją drogą — mówił Ramian praw ie 

do siebifc — to jest istotnie dziwne. Kiedy w  tej 
oh w®  z paućm mówię i czuję, jak md się  spać 
chicev j>oiać me m ogę. co limie .wygnało z  łóż-

hrwektywaajl? Cay oą, człowiek nłew«j*p£wto ber
dao zdomy, pnciwadai własną, osobstą politykę? 
Gdyby tak bytu, zdezawuowanoby go niezawo­
dnie. Nic podobnego się nie stato — to d a c z y , na­
ród angielski przyjmuje na siebie odpowiedzial­
ność za czyny premiera. Gzyti —że on idzie wła­
śnie po Unii polityki rdzennie angielskiej, po li­
nii dążeń narodu angielskiego.

Więc — szło o Ł°> aby zniszczyć konfaurencyę 
Niemec. Dlatego Anglia stanęła po stronie 
Framcy-i. —

TlerSta: i—' nhjuiebea^iecznie^stzoTni rywalem w 
koloniach jest Prameya. Należy z kolei osłabić 
Francyę, jej światowy autorytet, jej znaczenie. 
Dlatego, wbrew wszystkiemu, wbrew krwit tylu 
ofiar, idzis się przeciw Francyi, choćby ito nawet 
groziło rozpętaniem nowej, strasznej wojny.

Przewrotność — iście krzyżacka!
A cóż diziwn-ego? Przede Anglicy, trochę mo­

że uszlachetnieni krwią fnanaoską, w grandę rze 
czy są rasowo. Niemcami! 1 te  same mają zalety 1 
wady. Bezwzględność, pomiatanie innymi naroda 
mi i wynoszenie -się ponad de , brutalność niecefa- 
jąca się przed iadnem okrucieństwem, hfpo&ry- 
zyę, pokrywającą niesłychane rozwydrzenie, 
egoizm, -zmysł ongami-zącyijny, chamstwo ducho­
we i fizyczne — ,«plius“ spryt, którego Niemcy są 
pozbawieni a przynajmnicl nie niają gd w  tym sto 
pniu, co Anglicy.

Cóż dziwne®), że się ci pobratymcy zncwn p? 
kumali!

Prusacy przemocą niemczy^ Poanajflsuje, !Ht>
-morze, Śląsk — Anglicy „angiezowałi** Szkocyę, 
Walję, a przedewszyst-kicm Irlandyę. Jedną ręką. 
trzymając Irilandcz.ykćw za gardło, dragą wywija­
ją mi-eczeap w obrs-nie „wobiośd Ludów**, zupełni* 
Itak samo jak Niemcy, wyzważający il±s z niewoh 
rosyjslriej a równo-cześnte duszący w swym wiła* 
snym zaborze.

Tam, gdzieś, daleko, w HuugkDugn, w  Kairao, 
Anglicy dają swy-m poddanym pewne prawa, na 
których im nłc zal-ezy. Ale mfecai nd poddani spró­
bują zrobić jaikąś manifestacyę — natychmiast wy 
jeżdżają na ulicę „tanki** i zaśctałaji brak tra ­
pami-.

Taki-e same Szwabjn jak |  inne PrusakJ, 
że znacznie sprytniej od nich — łżą!

I dlaitego tak kh nienawIdziU B y ^  |  OakW 
Wilde — poeci, ni© -mogący znieść atmosfery
kłamstwa. ----- -

ka.„ W szystko właściw ie jest tak  ofezmtemLs
proste...

— A o czem ipara m yślał p rzez tetn1 czas— 
chodzątc po pokładzie, czy  też siedząc tu ta j?„.

— Prarwdę mówiąc, to najweit nie wiem 
dobrze. Byłem  nieszczęśliwie żonaty, straci* 
łem dzic-cko, k tóre toardro fc-ochałem... Moża 
półświiadoinoie otwiLerafą się czatsem stato, udo* 
zgofione ran y _

— To się zdarza. A wie pan, jakie Ja mla* 
łem wrażenie, idąc tu p

— No?
— Zdawało mi się, że pań z fcSmtś roanua1

wla...
— Moiże półgłosem  co sam  do siebie po: 

wiedzliałemc.
— Może. Ale — kiedy tu wszedłem , wŁ 

diziałetm...
— Co takiego?
P asto r zaw ahał się, a  potem rzekł prawie 

szeptem :
— Pain tu u&e b y ł sam.
— No jakże! — uśmieohinął się Ramian.-* 

Pan przecie Wldto!
— Tak. Teraz. Ale pan- -nie był sam  — te 

zciaczy. takie o tóosłetm  w rażeiie... WSdzia 
łem —

— Go?
— Nieokreślcny kształt. Coś w  kształcie 

mgfjsitogOi, ztotem łyskającego słupa czy pło­
mienna, wirującego dókola pana... I z tej mgła* 
wńcy wymuiza-fy się falistym ruchem  -drgające 
Ayę^e, czy ram  toru giętkie, brunatne, jedwab 
biiste...

(C. d. n).
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na ubrania m skle, sportowt, studenckie, na spodnie, patia, kartki, 
arzutki, na )las*cze męskie i damskie oraz ko&łytiuiy dla Pad. 

Podszewki p -a ubrania i palta. Towary doborowe? Ceny fabryczne. 
Polecają w Yielk.Ji wyborze R Y L SK I & G R O C r lO L iK I  
r - i ^  sk ład  zukna hwów, R u fo w i »ago 7 (naprzsiw

11859

1 dlatego An&fcy tak -zn en-twtozilS W3de*a, 
że miai odwagę — demaskować ich *r.zod całym
światem.

T era

Przeg ląd  p rasy polsk iej.
N—d. pof«jnizu}8 z Jeczuitg. — „Robotnik" o klę­
skach sooyaiizum. — Pracowitość w nugutnuJe 

w arszuw Jun.
Lwów, 14 czerwca.

(,*) Seds^cyjny da pewnego sicpnia jest ogło­
szony niedawno w ..tuzedc  W arszawsker* ztfa- 
dliWy artykuł, pwemiz-decy z ai tyksuJem Jezuity, 
iks. E, Eltera, umieszczonym w ostatnim zeszycie 
„Plnzegią-du Powszechnego11, a zatytułowanym 
.fclajwyżas&e Prawo".

Przedłm otcm spora jest to, iż (kś Ełter tw ier­
dzi, że zamiast widniejącego na głównej saiii ścia­
ny sejmowej w Warszawie napisu „Salus Reipu- 
blicae supiema lex“, powinna się tam znajdować 
maksy ma inna, zgodna z tom, co większość naro 
cm za najdroższe i najświętsze uważa", a więc np. 
„s^um cuklire".

Autor artykułu utrzymuje, że wybór pierw­
szej maksymy „niezbyt korzystnie świadczy o ja­
sności i głębokości naszej narodowej myśli, o wła- 
ściiwem saerdkiem zrozumieniu moralnej zajady 
i denwitraty cznegio ideału". Zawróciła nam rzeko­
mo głowę idea posiadani własnego państwa, a 
tymczasem — „jeśli chcemy narodowi naszemu 
zgodnie ze świetny tradycyą. g^art pobćrą r ry.1knąć 
drogę piawdziwie demoikr atycznego rozwoju, mu 
simy na ck>ło wysunąć nie ideę państwa, f e o  in- 
serepu czy uobra, ale ideę wnlnpśęj i sprawiedli- 
Wtości społec2arej.“

Polemizując z rym artykułem, „Gazeta War­
szawska" pisze;

„Nłkrt nam nie wyperswaduje, że jez-oSta kra- 
jtowsPd napisał ten te?let»uik pod naciskiem Swych 
pnześwżatKień ficMwf.eznych. Jest to próba posz­
czenia z tej strony pewnego pn ądn pojittycznegc , 
BrtvkiTi'tV agkactony Jest tn sukurs dla zorga.iizo

JAN GELLa , 44

ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

Fi km : Dja Pana. Trudno! Nie jiusteśrny z 
fedraełj gliny ufepieoi i Pawi nigdy n?e pojimie, 
ife można taili pragnąć, jak ja  pragnę! Tn nie 
Sdżńe o jakość, tAjjko o tożsam ość osoby. 
Wiem, że poznam tysiąc ładniejszych, lep­
szych, im tteyd i, ate żadna tfie będzie Tobą! 
Zadlna rde będzie miała Twrticn oczu, Tw ego 
sposobu myślenia, Tw ego uśrrćedbu, Twoich 
sukienek. Żadna nie będzie posiadać togo talo- 
w aria  btixlr, aini! p rzediy ten ia głow y. Żadna 
r|)e będzie się taik gniew a a  jak Parli, arai tak 
c ieszy ł;. J eśii bęcliie d!la umie lepsza — ode­
pchnę ją, że nie jbst równfie sroga, ;aik Ty, Je­
śli fcecfąie ■zftrtniietfsza — zjfrie wrażę, że ośmiela 
się być amctftwEzą od Ciebie. Nienawidzę z g ó ­
ry  wisziyiStMbh, kltóre 'mióig;irDyim pokochać po 
Tobie. W olę tęsknotę za Tobą, nliiżieilti szczęście 
z Smętni.

Ja  wiem, że 'to są Słowa obłąkanego. Ale 
to, cvem w y  irmfcde pocieszać, czyż nie jest 
wicnitmem gtupistwem? Odry Pani zgśnie rako- 
e fed y  kańarek. .czyż nie jest Pani .ara1 odfrt ‘binę 
arauUnoi, poniew aż mictże sobte Parni Ikupić h -  
nfctgo? Jeśli raw eit do rzeczy  m artw y c h : bre­
loka 5ub pierścioatka mnieimy się przyc.iązać, 
jafioo do dnogwch pamiątek i zgub^ ach nie zdo­
łają nam oou'ietować żadrae î łnte ,pńziedmk)ły 
tegoż 'rodzcijn, to coż mówić o miłości dla jo- 
jy ttei kolbtoety? Pcw  tM sm  ̂ pro-

wanych dbtałań ma naszym terenie patiu lanych 
nkędzynanidówtk, sukurs <Ra mocarstcTi anoni­
mowego, kuóre jjostaiwiło sobie za cel nie pozwo­
lić nam n« zorgaraiziowanic silnego państwa.

, Ze ,/5Zj rtkich stron ażakowane jest nasz. 
państwo i w takiach realnych, zwięaanydi z jego 
tworzeniem i wewnątrz, jako idea tworzenia. Do 
masoneryi, żydów, socyalistów, przyłączają się 
Jezuici. Wiele już kosatv»w uk oni P>lskę; te.az 
h isk s ja  aacziyja sk  na nowó" — soóczy dizlemń- 
karz endecki

Spór o maksymy jest w grtmde rzeczy jało-’ 
wy, pcmieważ wiadomo, :ż żadna maksyma nie 
jest bezwzględnie sJuszna. Ate detcaw^m >ast w i­
dok organu ks. Lultosław skiećx>, występującego
pnzedw — Jeznkom.

* *. M
Henryk Bezmadd. fejlefonista warsza^ckJogc

Robotnika" ogłosił w jednym- z osiataicL mime- 
lów  tego pisma bardzo ciekawy i ctearalkiti yŁt>- 
o a iy  s ty k a ł  o rapadJu. j yęakacn, jaskie pcaćón 
socyafizan przez ito, że z drogi orgaruzacymej ze­
szedł na grunt rewotocyjno-komnnśtyczsi.y. Jako 
iastraw y przykład cytuje atutor artykuł j  W ło­
chy, gdzie masy robotnicze Jfcstdne jzk najryebkaj- 
szego urzeczywistnienia ideałów socyaństycz- 
nych, chwyciły się środków , ewolucyjnych. Mi­
nto, że itiu i ówdzie udało się ?m fabryki opanować, 
nie j.jog* się przy nich utrzymać, nie łtóeł* kh  
poprowąozic. W  resułtacie przegrał! na całej #a3, 
na wat na terenie wyborczym, ponieważ zamiast 
156 byłych posłów socyalistycznych wybrano ty l­
ko 120. Sccyalrść włoscy stoją skutkiem tegc dziś 
tam, gdlzśe stati przed wojiią. za to arganfczacya 
ich jest rozbita i przyw ódcy vmnjszrł zrczym c prar 
cę od początku.

To samo dz‘eie się we F n u ? ^ , gdzie óct par­
ty? weszło wielu anaJchistów, którzy niszczą vo- 
wotli ,przy pomocy różnych nieudolnych s t r a j ­
ków rewolucyjnych" kaary socyalizmu francusle  
go. — Żaden Francuz nie może stać s :ę boisz* Trir- 
k em! — pisze Becmadci. — To Jest wołny czło - 
w  ek, syn W . Rewohtcyf i rrkt, żaden Lenn, żadna 
’dea mu tej wolności ze krwi nie wypłoszy. — Już 

\

cyaziem, ktćrregubyku ^  o d d a ł c a  csaly stobeg? 
jliblersSd.

Heiena ; Parastó Flkm m ówi rozumnie, aie 
abv t oQz7WiMcte. G z y  Para raie uw eża że  już .od 
■tyiu dni s tpdaaany jego jęofeeraia, jak dotąd bez 
rezwftatiu. J J tż e  to  m usiało zniudzić btśeeną 
dlziet czyttę!

W ik tfr: Jfcśl to Pauui jetsteuże nie uśpito, 
pomtooi, że te koraipUinieinty nie do Pawi się ud- 

! noszą, to cóż mówić o Żołd, którai jesi ich 
SprzieKtaeoiteaL. R ęczę Plami, że słucha z całem  
zafe. aem* tesrrt więcej, że i taik nie m a nic lep­
szego ao roboty. Zrćsztą p rzy taczam  odrazu 
wlstzr.y itko, co I^fon m ogłoy powiedzieć, aby  
przekonać W as, że drogą czystej tylko wyr- 
m ow y i perswaHyti m ożra  itobiettę, obdarzają­
cą raats syanp^ruą, iskłomtć co  tego, bv  nas po­
kochała. Oczywiście, ‘potrzeba do tego pożą­
d a  z  naszej strony . '

lle lena : I zdaje się Partu, że Pan swój cel 
osiągnął ? Potrim o, że lOpchwaJ Pan rażące 
uaidużydia- na odpowiedziach Zofia, cóż P an  u- 
zyskał ? Zodfca go słucha i na tem  koniec. Czyż 
ztgfcidffifiłla się 'bodrtj ma ów  pocailnradk, dla uzy­
skania 'którego rozwimął Para p rzed  nami oałą 
eracyklopedyę silów -rrttosrych ?

W ik to r: NSe .̂h Palni będide zupełnie spo- 
koiraa, Pani Hdloto: Zofia jest w ’«śn'ie w  tym  
stajise dddiow-ej prastracyt, iż będzd-e szuzę- 
śTJlwą, kieidy Filan w reszcie weźmie sobie to, 
czego praigtnicnlr tak  ®o ćreczy .

H elena: W olne żartv . Pow iedzieć Para mo­
że w szystko, ale gdzież tu prawida psycholo­
giczna? Rano jeszcze za raiiśc <n.a świtecne nie 
'dtaóala o terą s^sizeć. C^yMż to b y ia  mdiaiiież

dzi6 gdcŁur ytrato w n y  robotait tewEcnsk! ma - t ó j  
jtsskaraów z  góry * (t. i  sw yrh pr/ywódcówj 1
ckrałby, aby ont byli wykonawcami tego woŁ 

^trtasj robotnicza musi się ocknąć •— czyta­
my dalej — musi morwa cbw yeć w. r^ce stary  
sztandar organ zacy l Tylko że droga do tego Je­
dynie rozumnego i celowego punktu wyjścia roa- 
wc ju partyi i cmganizacyi ^  owadzi etapamfc bcż«. 
nadzćjuego oeiar Łimtj ji smutku.

Ja s  widzimy, ton iejłetonisti ^ocyaBstycwet. 
go p a n a  jest bardzo 'smętny.

C zyżby  tstounie czerwona komuna tak rVm£ 
łosiettne podicrała jnż socyaiizm?

* ♦ ♦
W  prsmadi warazawak d i pojawmy s ę  nie- 

dawno sprawozdania z rozprawy , jaka się toczjł*  
przeciw warszawskiemu urzędnika wi L^oaowń 
Pertorwi, który wobec św adków  w  l/*rrze uypo- 
łiczfcował podwładnego sobia lurzęduaka, Mnsiel- 
skego i kazał go wffźuena •_ „ j ziucżć es 
dcrwL ^ |

Wątpliwości nfe ulegało, u  Perf 'oJcrzywdi.il 
Masteiti“-je.go m egoin e, miimo to  trrzędmczkS t u- 
rzędn cy .irag stratu. stający w  cfaaraktenm ś~Tad- 
h ć » , ińeolręto'a zeznaniami swemt P eda obdążaS 
i niożj-czEwć wyrażali s  ę o„tVfEstels3dm. Między, 
imtenrf jedea ze świadków, Inśe chcąc zeznać, iż 
Ped bił M asłow  ego wyraz ł s ę :  ..WMićaiem, 
jA  ręce Perła podnosiły się do góry j «'nsres2FtIy; 
się na Plecy p. Madejskiego.

Przyczyną tej niechęci Lylo, iż Wft.stełsk; -wy­
magał wydnhiej p,acy od swych młodych _jó£- 
pracorwników. Dw:«  paooy od maszyn Jo  pcsaira, 
zjawiły się prze^ sędzią i zeznały, że ^Mastelskl 
ciągle na wszystkich skarżył się, że nic tae chcą 
rubć  ałbc źle rćdfą*" ,

A tak d i  w  magistra cie 
me Wbią!

li Dr. Józef Jasieński
kierownik rz*A- Za'. Jada wodolecznicze • 
{fo ovdynaje od 15-jo maja. 115SS

Dr. AKi&siewIcz
c h i r u r g  o t  l o p ^ o y ł t a

ordyruje od 1-go czerwca 1921 r. w  1 W O R l C Z U ,  
w Filii Lwowskiej Lecznicy ortopedycznej. We Lwo­

w ie  ordynuje 15— lt> kaźdejjo nresiąca. 17572

W 'k ta r; Kle. Ale ozy nigdy nie zdarazylk
sffę Paau «ję&zyć isfię wfiecaor-etn z obrettu, jakie­
go -sofcie P-oiii ramo byraąjmfnifej rade życzyła?, 
Ramo mediortusaaaała tei inyśll, gdyż jqj mo- 
raiue poglądy m ów#y, źte byUSby fco e-ćzecł 
waclędem m rzeczanciga, a  ufie fcbii4a jjeszcze 

Fflona tak, jak  obacraśe. Ku wifCi-Oiiawi w  du­
szy fe|j dtotorayrwa się pnzemśaasaL tłem  yk da­
leko, a  Paku Bóg wyteoko. ZoćLa wię, że jeśl- co 

,Xidtóe gnzes±iam, to j&diywe óloższe dtręcześase 
tego chłopca, k tó ry  ją ta k  ubóstw ia ś k tó ry  
w prost w ije się  z bó'u -u jej stóp. Za jego watS- 
k?e i.c2inóe, w yrażone z fcaśką S2X2ztePcŚcżą, Z o  
i fo  raabrafe dja RrCrta w ciągu tego dtrfa ir^icto- 
| rzyirskiego wpiDist uczucia. Pozw oli mu- się te- 
ifez ucatowtać. Jadem tylko raz, jak żąda. G dy­

b y  to ty to  Jfe  niej połyczcrte z  Jakrfc. "wiek 
'przjieflrtriośdą csofcifcitii, ufe u ray ó fc b y  tego, 
laoz to  ji^st poświęcenie. JaM c miło jest po­
św ięcać sćę dfe kogoś, k to  nr*  kodhat! 'b6e bę- 

idteśe to z terzytwidlą’ Hetrry&a, k tó ry  eźę o  trm  
rfigdy rtie dowie. A zresztą, o w z  ratu jąc  giną­
cego  z głod-u gretszem skradzionym mgtóadro- 
wż, rtopełraiasn-y grzech?

Te płomSe rae, szczere, na«wtie pototostów  
Fitorar, .przepbstasie łkasćem, w ^ow radz^lą 
jZc fSę w  ów  raaSbrój rktomdtontoi, w  kiórytr. 
'.pężozyziTte: pra©aącv'' ty lko dopięirla oefct, już- 
by  go osiągnął. Aie FSora nie dhce tak łatw ego 
zw y d ięstw a  W ie, czuje z fej słtafcniącego opo­
ru. że zgoidizfjtaiby się n a  to. Ałe on- chce, ażeby  
oPU łego zapragnęła. W ięc, ko.-ziystając z Jar 
Idogoś odlmciwtiiego jej zdaića, pow staje, Jak- 
gdyby  .stradtwis^y oteftadini śla ł raadzieś i cddbra- 
dzs do sw ego pokoju.

|  <C d. T.)



S ta  6 wOAZETA W” GZPRNA‘ Cfr. 57?'/ 6■*sr

Wiadomości muzyczno.
’ v ' OWCfy/, 14. czerwicą.

Caae^Pleleclfa, an ysfka byłej opery maić 
bornej w iW?<ed!a&n, wystąpiła trzykrotnie w 
Warszawie jaiko Ammeris raz, dwa raizyi jako 
Azucena.

Drugą scenę operetkową posiada Warsza­
wa od dnia 2. czerwca. Dotychczasowe „Va- 
riete“, iẑ ame potd najzwa „Czarny: Kost" żmie- 
ctiło swój1 ohisraikter i zamiast dwa przedsta­
wień miestzarayidh daje jedno przedstawienie, 
wypełniające cały wieczór. Na pierwszy ogień 
poszła operetka „Król się bawi“ Nebo*a. Gfó- 
wise role -spoczywały w rękach 'Bielskiej, Ra­
packiego i Romanii/zyna. Operetka ma zapew­
nione powodzeń.

Franciszek Schalk, obecny dyrektor wie­
deńskiej Opery, Odteiós1} wielki sukces w Rzy- 
nńe Jako dyrygent. Po tez pierwszy usłysza­
no w Rzymie pod batutą Sohafflca symfonie 
Brucknera.

Najnowszą k°mpozycyę Hansa 'P^tzpełra 
„Romantyczna kantata" wykonają dhór i or­
kiestra w SfcPgardzie. Równo czeście są pró­
by w toiku w Beninie ii -iWnych miastach.

„Księżniczka Gimhra", opera WefeSsa, 
ucznia Schćyberga, wystawioną została w 
Frankfurcie. Tekst opery pochodzi ,z pod pióra 
Jakćba Wassenmathna. znanego powieścścpiisa- 
rza. 'Wassermann opracowail mianowicie jeden' 
motyw z książki swej p. t. „Chnfetoph Wahii- 
jsdbaffe“.

„Vl°IO'yu“, tak nazywa się itorwy bsuo- 
ment muzyczny, j&6q$tru#yany ,przez Artura 
Kanfucinanha. Jest to muzyk, który zadhiuje 
s&ę równocześnie budowa instrumentów. No­
wy jdst połączeniem 'harfy i viołL

M}zzf Gunfher, słynna operetkowa dwa 
n— wiedeńska' Messalka — przenosi -sie do Ber- 
fana'. Zaangażował ją teatr „'Metr opał".

H R O N I I 1 A .
Repertuar teatru miejskiego:

Wtorek 14 czerwca o g. 7.30 w. „Cavałlerfe“ 
1 JPajaee" z Mannem.

Środa 15 czuwoa o g. 7.30 w. „Czar tiHŁKto- 
tu** x Dorą Hefflea.

Czwartek 16 czerwca 0 &. 7 30 w. „Samanu i 
Dal>ł", występ Brydzińskiego.

Piątek. 17 czerwca a g. 7 JO w. „Carmen**̂  de- 
tdut p. Ffscberowej i p, Maliniak.

MDejskl Teatr Mały (oL Gródecka 2. b.J
śradai t5 czerwca „Don Juan“ Ritmera, wy- 

SEęp Brydcińskiegio.

Uakcyi nlsasiw aie imm
— o— •

Spps ludności Państwa Polskiego, Rada Mini­
strów uchwaliła przeprowadzenie jednodn owego 
spisu ludności. Równoczesn e odbywać się będzie 
spis domów, mieszkań, gospodarstw- rodnych i 
zw ierząt domowych. Pierwszy tan w wolnej Pol­
sce spis ludności, który ukaże nami strukturę lud­
ności Państwa Polskiego pod względem narodo­
wościowym, wyznaniowym, kulturalnym, zawo­
dowym i gospodarczym, odbędzie się 30 września 
b. r. Należy sJ<ę spodziewać, że cała ludność, oce­
niając doniosłe znaczenie kulturalne i państwo­
w e podejmowanych sp’sów, będze starała się do- 
pomódz do ich prowadzania przez ułatwienie pra­
cy urzędnikom spisowym.

(mg) Pop’s szkoły froeMowskiej. Mali ucznio­
wie i uozenice ogródka froeblowskiago przy szko­
łę muzycznej p. Sub ny Kasparek wystąpili- one- 
gdaj z popasem wobec licznego grona gości. Miłe 
wrażanie sprawił śpiew chóralny dzieciaków przy 
akompaniamencie pan) z Felsztynów Morzedriej, 
aanrlowanej i umiejętnej kierowniczki szkółki. 
Egzamin z teoryj muzyk) wypadł doskonale; tra- 
fa,e odpowiedzi na pytan’a  o -podziale tekstu i wam 
to k i not zadziwiły dorosłych słuchaczy, zwłasz- 
eza, że ę  pnc^fkojący muzycy, to  jeszcze ®npeł-

nii analfabeci, liczą bowiem pd 4 do 6 lat. Za knu­
ją cym punktem programu była gimnastyka ry­
tmiczna oraz gry ze śp eu  ami, które tak rozbaw i 
ły nieśmiałe zrazu grono, że dzieciaki, niezmużone 
wcale trudnym egzam inem, ipytały: „To już po- 
iekcyi?" Goście oglądali także z zanteresowaniem 
wystawę prac uczniów i uczenie, złożoną z ry­
sunków, naMuanek, wycinanek i rzeźb z gliny, 
wykazujących ciekawe cechy indywidualne roz­
wijających się -umysłów i talentów.

(n) Utrapienia wodociągowe. Mieszkańcy gór­
nej części ul. Gródeckiej jak zresztą j większej 
części -miasta żalą się od dłuższego czasu na pra­
wie zupełny brak wody, spowodowany zarządze­
niami yszczę-dn-ościow-Cun1 miejskiego Zakładu wo­
dociągów. W  ulicy Gródeckiej stałe w porze przed 
południowej wody niemą zupełnie, a  rzadko jest 
ona poi południu. Czy' nie możnaby zmodyfikować 
w  jakiś mniej dotkliwy sposób oszczędzanie wody 
przez zarząd wodociągowy. Brak wody także w 
razie pożaru, jak foi (już tylokrotnie doświadczono, 
spowodować może nieobt cza-ln-e następstwa

F abrykan t bank otć w czeskich przfid sądem  
Rozpoczęta onegdaj w W arszawie rozprawa prze 
ciwko fabrykantom banknotów czeskich nie do­
szła do skutku, albowiem trzej oskarżeń': Tennen- 
baum, Fischer i Br ila-ntenśtein nie jawiili się, wsku 
tek czego rozprawę odroczono.

(—) Potrącenia tramwajowe. Na Kopytko- 
wem, wczoraj rano, wóz tramwajowy LD nr. 148. 
najeoh?i na właścicielkę sklepu Szytrę Katzową i 
iąk silnie ją t potrącił, że ta upadła i ciężką się po ­
tłukła. — Wbzouaj również w uicy  'ś(v. Piotra “i 
iRawła potrącił nadjeżdżający wóz tramwajowy 
urzędnika dj-rekcyi skarbu Karola Bobolę. WJuu. 
tek tego nSrbeh upadł na bruk { podczas tego zła- 
mał praw i rękę.

( —) C^ha spółka. Posterunkowy Daniec are­
sztował wczoraj na wezwanie La-izora Recbtera, 
przedstawiciela firmy spedycyjnej pnzy ul. Kazi­
mierzowskiej 17, Mojżesza Baad^ilea, Cha skin 
Goiftego i Perlę Schró-tter kucharkę za to, że dwaj 
pierwsi zwożęc z  kolejE towar bławatny Jo skle­
pu ppzy ul. św Stanisława skradł dwa zwoje 
kretunu, dłuigośei 60 metrów. K rętej ów. k» 
wart jeśa 5000 mk., zanieśli d0 'Sclia-Otteltiwej, któ­
ra go schowała między drzwi i nakry li fartu^zr 
kiem. Kradzieży przypatrywał się zdaleka Recn- 
ter, który też podczas rewiZyi' u Schrótierowej 
fcreton znalazł dę odebrał. Ciclią spółkę w u&obach 
Bardzika, GcJKego i S chro tłm w ej na raz*e zam- 
kmę^o w aresztach policyjnych.

(—) W brumie reałnośei przy ulicy Gazowej 
6, Z. Niem-azyk wyjął Mikołajowi Haliczanowskie- 
bib z kieszeni kamizelki srebrny zegarek wraz z  
łańcuszkiem wartości ?000 mk. j z łupem zbiegł w 
kierunku pi. Solskich, Posrkodow any kradzież 
spostrzegł natychmiast, afc kiieszonkowca nie zd >- 
łał przytrzymać.

(—) Zbiegła z domtL Anastazya Barszcz, za­
mieszkała przy ml. św. Marcina 30, zawiadomiła 
-wczoraj poliicyę, że 18 letnia jej córka Anna jesz­
cze 11 bm. zbiegła z  domu 1 dotychczas md po­
wróciła. Zbiegła była blondynką, nizOriego wzro­
stu, ubrana w  różową sukienkę, popielaty kape­
lusz i czarne meszty.

(—) Pokąsani przez złośliwe psy. W  ulicy 
Jachowicza1 pokąsał wczoraj jakiś złośliwy pies 
9-lettnią Hanię R-eanbusz. — W  ulicy Zamkowej u- 
kąsił wczoraj pies W lewą nogę 7 letniego Mikoła­
ja Horwatego. — Wreszcie w  lewą nogę również 
jakiś pies ukąsił 9 netaiego syna -tragarza A-dołfa 
Sternberga. — Pokąsanym rany opatrzyło Pogo­
towie ratunkowe.

Zguba rewołweru. Dnia 7 b. m. zgub‘1 wywia­
dowca poi cyi państwowej nr. 3363 w drodze z ul. 
Piekarskiej przez pi. Bernardyński i Fredry rewol­
w er „Weludoc“ 5-strzałowy w czarnym futerale 
skórzanym. Uczciwy znalazca zechce z? wynagro­
dzeniem oddać w ekspozyturze policyjno-śledczej 
przy ul. Leona Sapiehy.

Polskie Towarzystwo Politechniczne we 
Lwowie. Jutio we środę o g. 6.15 odbędzie się 
tygodniowe zeb/anie, ra które n pp. prof. Dr. 
Ludwik Tadeusz Ebermarin i Edwin Hauswald 
wygłoszą sprawozdanie p. t. .Wrażenia z wycie­
czki wydziału budowy jDa&rgyn do Kiólestwa 
i Wielkopolski".

Na powstanie na G. Ślysku. Urzędnicy ruchu 
polskiej kolei państw, na głównym dworcu z oka- 
zyi im enin długoletniego a wielce zasłużonego n- 
rzędnika p. Antoniego Geislera złożyli na ręce 
starszego inspektora .p. Rudolfa Gileka kwotę 4.338 
marek na powstańców Górnego Śląska. Szlachetny 
ten i ofiarny odruch jest jednym z wielu podob­
nych w znanych z  -patryotyzmu sferach kolejarzy 
łwowskch.

KOMUNIKATY.
Polskie Towarzystwo „DżiecS na Wheś*‘, za­

wiadamia, że zebranie rodzców, wysyłających 
dzieci na płatne kolonie, odbędzie się 15 b. tti. o 
4-tej papoł, w  sałi fizyki Fcrw szej Szkoły reahiej 
przy uL Kubali 2.

Koncert fenomenalnych dzieci, wycho­
wanków Lw. Instytutu muz., klasy p. Ni*inen» 
towskiej, Julusia Chajesa i Lusia Turtehauba, 
który odbędzie się 15-go i 2u-go b. m. w sali 
Kasym Miejskiego, wzbudził, olbrzymie zaintere­
sowanie. W wieczoaach tych biorą również udział 
Zunia Marcinkćwna, ucz. p. H. i-ioyseow'czowej, 
śpiew i S. G asberg, ucz. p, A. W-dfsthala, wio. 
lonczela. Orkiestra Teatru M ejskiego. Dyrygent 
J. Lehrer. — Resztujące bilety są do nabycia u 
Seyfartha, Akademicka 6. 12682

Z e  ś w i a t a .
, L\.'ów, 14. pzerwtSu

Aeroplan sta je  już coraz częściej tiia jsJu-
gi parWlbzjnośd. B yć może. iż w  nai/biliiżsAyCł
czasie, tram ^a iem  elekrrycznijżn czy ' $&•
lazim jeździć będzie rylko bdedtde?sizj Jkłas®
lub tchóiżFwsi. Oito z Londynu doi P a ry ża
„poleciały" w calłem gnBoz.^nb:
dvyie panie, by  załatwić zakupy toedeibw^.
l-wedaiły rano, ą w ipunze obiadowej były n
r i ^ ^ o t e Rówwfcż dwidij .te fc s w  ^WweubS
do Paryiza ną openacyę, w ybrali się w podróż
samolotem, oy- wcźieśntej przyjąć ^ ^opŁęą
■cnoremu. — i \  ' J  - J

*: * *.
W  jedaTem <z m/asi austryackScJi gosił^dfy^ 

domu wjmlówU IcKatoroy 1 iTiieszJcąijfe, -pc«tor 
w aż lokaror ów  posiać lat obraz cesanza Frao- 
cisJca. Józefa. Spr -wą upaj-ja snę o  sąd i sę- 
dfeta w ydaj wyrok, iż wieszanie wfeeTmku ce­
sarskiego, będąc prow okacyą kJf«ycb tukato- 
rówi, z^dłóca poreądek dorm/wy.

* * *
Miasoiwe samiotbó&stwo poępełnBi! uSedamw 

mieszkańcy w jednej ze wsi rost^skkłi. Prze- 
śzSo 300 mężczyźni, kobfet i dzieci zigrotnanM- 
ło się w domu kąpielowym. Dom zaffrjkęłj i pod­
palili. ginąc w płomieniach. Czyn ten prizypo- 
tiAftt podobne zajście za czatuów PSobra Wiet- 

ro. Za jego rządów cale gintay wołały gi­
nąć w piłcttnfentedh, niż podda-wać stę iOz3Ć» 
zom  rtojaKfci,

(o)

Ekonomista.
Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI- 

CYA1NEJ.
Lwów, 14 maja.

Tendencya na dzisiejszej gieJdżi© mrzedpołw- 
dniowej zniżkowa, obrót slaby. Nieanad wszystkie 
ceny spadły o 15 punktów.

Dolary amerykańskie 1240— 1245; jedynki t 
-dwójki- 1220—1225, -Aołary kanadyjskie 1055 do 
1065, jedynki i dwójki 1035—1°45, niem. marki
tysiączki 18A5—19.35, setki 18^5—18.75, drebniei 
sze 18.45—18.55, lei 19.05—19.35, drobne 18,65 do 
18,75, komnny czeskie 18,85—19.35, drobne 18.35 
dio 18.65, korony austr. tyisiaczki 3250—3300, sertki 
300- 310, 50 kor. 140—145, 20 kor. 1.60-1.65, 10 
kor. 135—1.40, jedynki i dwójki 90—95, funty 
szterf. 4000—1100, franki 85—90, ruble pięcaoaetid 
2.S)—3, setki 430—5, jedynki, itrójkL jriatki i data*
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0.90—2, damskie 00—70, 250 rb. 40—45, kar 
bowańce 3.50—4, facywtry 7—7.50.

Złoto: 20 kooronówki aiastr. 4250--4300, 20-
frafflk. 4200—42.. u, 20-mark. fóSO—4400 10 rutoi.
5000—51C0, aoiary L200-1210, funty sz-tari. 420u 
do 4300. —

Srebro: S ra n y  72—75, floreny 165—170, ru­
ble 200—270, kopiejki 90- 95, doUry 750—800,

t KURS MARKI POL®1 TEJ ZA GRANICĄ.
Warszawa, 14. czerwca,

(Tefl ef.) (im). Z Berlina telegrafują: Kurs marki 
polskiej wynosił wczoraj popołudniu 5.92 i pół ao 
5.95; przekazy na W arszawę 5.40, noty Kjrissa 
1325.

W arszawa, 14. czerwca.
{Telef) (m). Z Amsterdamu tek&u/afak. 

k azy n a  Warszawę płacono w c z a  aj 23.
Warszawa, 14. czerwca. 

(TełeL) (m). Z Genewy telegrafują: Za 100
ttartk puiskfch płacono wczoraj 0.19.

Warszawa, 14. czerwca. 
(Telef.) (m). Z Zurychu telegraTują. Za 100 

ntk. p, płacon^ wczoraj 0.47.
Wswstzawa, 14. czerwca. 

fTeJef.) (raj. Z Rygi telegrafują: Markę polską 
notowano wczoraj 0.38. ■ -  v ' *

Polska Krajówki 
Kasa Pa”yczknwa.

Lwów. 14. czt rwca 
W numerze 11 . Przeglądu Gospodarczego* 

znajdujemy następujące cyfry o operacytch Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej za kwiecień: 

Ciężkie położę ńe gospodarcze kra u, sta- 
gnacya, panująca we wszystkich prawie gałęziach, 
or z zaznaczający się coraz silniej brak kapifnfu 
płynnego odbiły się z konieczności na opera­
cjach instytucyl centralnej w nr. osiącu i. bie­
głym. Wzmożone zacotrzebowanię gotowizny dla 
opędzerda szalonych kosztów h&r.- 'lowych ze
sti'ony przemysłu i handlu, walczących z trudno­
ściami zhyru, zogniskowało się ostatecznie w Ka- 
Biir Pożyczkowej. Portfel wekslowy, który pomrę- 
dzy końcem stycznia n końcem marca uszczu­
pli! się z 1040 do 781 m Ij. mk. i który jeszcze
20l kwietnia wynos*! 786*2 m !j wzrósł nagle
w końcu kwietnia io  927 milj. mm t. j. o prze­
szło 140 milj. w ciągu dni dziesięciu. Zwiększyła 
się również suma pożyczek terminowych, towa­
rowych i otwartego kredyiu, a mianowicie
z 4745*7 milj, w końcu marca do 499 *4 milj. 
w końcu kwietnia, t. j. o 248*7 milj., z której to 
sumy o’ oło 130.milj. przypada na ostatnią de­
kadę miesiąca.

Dług Skarbu Państwa wzrósł w okresie 
sprawozdawczym z 93.623 milj. do 106.625 milj 
t. j. o 13 mibardów wobec 16*5 miliarda w mar­
cu, 11'5 miliarda w lutym 5 6 miliardów w sty­
czniu b r. W cią 'au czterech pierwszych miesię­
cy zadłużył s !ę zatem Snarb w Kasie Pożyczko­
wej na sumę 47 miliardów marek.

Należności w 'bankach niemieckich pozo­
w a ły  buz zmiany 373,1 milj. mk.), należności 
w innych bankach zagranicznych zredukowały się 
nieznacznie, a mianowicie z 908*5 do 870‘7 milj.

Drobne zwiększenia wykazują zmiany kru­
szcu* suma złota wzrosła z 13,1 milj. do 13.37 
milj., suma srebra z 38,9 do 39,45 mk., licząc 
po kursie parite owym marki.

Obi g banknotów wzrósł mniej więcej 
w tym samym stopniu, co dług Skarbu, a mia- 
noutcle o 12.668 milj. mk. i wynosił w końcu 
kwietnia 86755,3 milj. mk. Tym sposobem pra­
wie całkowity kredyt, uzyskany w kwietniu przez 
Skarb, został zre lizowany na drodze emisyi.

Racnunki bieżące Kas Państwowych i Woj-*' 
skowych zredukowały się z 6575,3 miljonów do 
4788,4 mi j. m ., natomiast rachunki osób i fitm 
prywacnych wzrosły z 14574,4 milj. do 16831,6 
milj. marek.

Kronika „Ekonom isty".
Lwów, 14 czerwca. 

Tymczasowy bilans Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej z  dnia 20 maja b. r.’ wyka­
zuje następujące cyfry: Zapas kruszcu wynosił
ogółem mk. 51^032.16113u Ż tego przypada na

monety złote oraz złoto w zztuL ich 13,452^09 
mk. 28 L, na monety sęebrne i bilon zagrani­
czny 39,722.526 24 mk., na bilon własny marek 
857-528'61. W obiegu pozostawało banknotów 
na snmę 91.303,073.920*—, dług skarbu Państwa 
oznaczony jest kwotą 112,625.000.000 mk.

Rokowania gospodarcze polsko-gdańskie. 
„Danziger Zeiiung“ podaje obszerne zreasumo­
wanie dotychczasowych wyników rokowań gospo­
darczych polsko-gdańsKich. Czytamy tam, łe  wy- 
niKi dają się podzielić na trzy grupy: sprawy, co 
do których ustalono porozumienie; sprawy znaj­
dujące się w zawieszeniu i v,,e*zciu sprawy, co 
do których decyzya muji być wydana przez 
trzecią instancyę. Trudności wywołuje sprawa 
kolei. — Według art. 20 konwencyi w sprawie 
Gdańska tory kolejowe mają być podzielone na 
3 grupy: 1) podlegające zarządowi Rady Porto­
wej, 2) Polska, 3) w. m. Gdańsk. Przedstawi­
ciele Gdańska „toją w tej jpruwie na stanowi­
sku, że podział torów jest niewykonalny, gdyż 
stanowią one jedną całość. W sprawach porto­
wych przedstawiciele w. m. Gdańska są zdania, 
że §§ 29—32 konwencyi nadają Gdańskowi pra­
wo pozostania członkiem międzynarodowego 
związku pocztowego, u Polsce zapewniają prawa 
połączenia pocztowego z portem. W sprawach 
celnych w. m. Gdańsk stoi na stanowisku, że u- 
stawodestwo celne nie powinno być łączona 
z „jtawodastwem gospodarczem wogóle, Polska 
w dniu 24 maja zgłosiła w sprawie stosunków 
celnych wniosek, który może stanowić według 
Gdeńszcztm podstawę do umowv.

O unię celną z  Gdańskiem. Senator dla 
spraw finansowych w Gdańssu wygłosił nieda­
wno referat o unii celnej wolnego miasta Gdań­
ska z PolsKą. Administracya celna byłaby pro­
wadzona przez urzędników gdańskich. Interesów 
polskich strzedz będą delegowani do gdańskiej 
administrącyi celni inspektorzy polscy. — For- 
iriujarze powinny być wypełniane obu językami, 
a płaty zaś uiszczane w obu walutach. Referat 

o polakiem ustawodawstwie celnem wygłosił st. 
rod ca regencyi dr. uater. Referent nazwał usta- 
wodastwo to zbiorem rozporządzeń i stwierdził, 
że w interesie Gdańska leży, aby zbiór len u- 
stąpił miejsca niezawodnemu ustawodawstwu cel­
nemu. Towary z Polaki wolne będą od cła, na­
tomiast podiegać brdą ocleniu towary pochodzą­
ce z Niemiec. Wolne miasto odgranicza się od 
Prus wschoduicn tak samo, jak od zagranicy. 
Wszelki ruch kolejowy na terenie Gdańska bę­
dzie podlegał kontroli centralnej. Do wszystkich 
przesyłek mają być dołączane wyczerpujące de- 
klaracye, a w razie maku odnośnych papierów 
naznaczane będą kery.

W sprawie pc rozumienia się sfer han­
dlowych z poselstwam i polskiem i. Ministerstwo 
przemysłu i handlu zwraca uwagę kupcom 1 
przemysłowcom polskim, utrzymującym stosunki 
handlowe z zagranicą, szczególnie z Anglią, aby 
w razie, gdyby zamierzali korzyst»ć z pomocy, 
lub ewentualnie interwencyi radców handlowych 
przy poselstwach polskich, zwłaszcza zaś, gdyby 
zwracali się do nich pisemnie lub osobiście o 
wprowadzenie ich w kontakt z firmami zagrani- 
cznemi, wykazali się również zaświadczeniem 
ja' iejś poważne] instytucyi, n, . Izby handlowej 
lub pierwszorzędnego banku.

Likwidacya Banku austriacko-w ęgier­
skiego. „Narodni Listy" dowiadują się, ż= li­
kwidatorzy Banku austryackc-węg., zawarli umo­
wę z czesho-słc wackiem ministerstwem skarbu, 
według której budynki f lii banku austr.-wę$p, 
znajdujące się w Czechosłowacyi, będą *iprzede- 
wane państwu czecho-słowackiemu po cenie o 
20 proc. tańszej, niż te, którą wykazywał bilans. 
Gdyby inne. państwa sukcesyjne uzyskały więk­
sze zniżki, wówczas będzie to obowiązywało ta­
kże I Cyechosłowacyę. Ponadto otrzymuje Cze- 
chosłow *cya ze skarbu złota banku austryacko- 
węgierskiego, jaso zaliczkę 15*3 miliona koron 
w zlocie.

K r o n f t t a  s p o r t o w a *
ZAWODY O MISTRZOSTWO KLASY C.

Lwów, 14. czerwca.
W ydalał (gier i dyscyp1 ny L. Z. O. P. N. ko- 

mtwfeuie: Rozpisuje się zawody w p łce nożnej o 
miateaostw# Okręgu (Lwowskiego klasy „C“. W za

wouacfa powyższych brać uiogą U& J  wyłącznie 
iktaby spui-wrwr należące do Lwowskiego ZwąZ*
ku Okresowego Piłki Nożnej, wi ramach i na pod- 
S ta^ie posum ow ał P. Z. P . INI odnoszących śift 
do zawoaów o mistrzostw c polskie w  puce natnaj. 
Termin rozpoczęcia zawodów c saacza. się nadzień
15. lipca 1921. Kluby sportowe, chcące wziąć 
udział w  powyższych zawodach, w nny uskutecz­
nić zgłoszena n&feLóźnfej do dnia 1. Bpoł br. wi 
SekretaFyad'e Wydziału gier' i  dyscypliny L. Z. O. 
P. N„ Lwów, uJ.. fialcka 1. ,1, kancelaryc dr. Drę 
giewicza. Ze względu na trudności finansowe j ko ■ 
nnm lacyjne Wydział gier i dyscyprny zastizega 
sobie możność podzału okręgu Lwowskiego ną 
podokręgi. f < ■

11 Z. OL P  Jk
Lwów, 14. cEerwca.

Wydział gier i dyscypiaty Lwowskiego Zwiąż 
ktt Okręgowego pSki nożnej kam aikuje: JLs-
tw endza się następujące wyniu, spotkań o ndstrzc 
stwc okręgu lwowskiego klasy Rewera — 
Z. K. S. 5 : 2. Lechia — 2. K. Sw 3 : L Pogoń II — 
Gzaroi II 2 : L Polonia —3 Z. K. S. 1 : 0. Pototóą 
— Z. K. S. 4 : 0. Z. K. SL — Rewers 5 : 0 (WaJk- 
over). Pogoń I J Polonia 4 : 2. Lechia — Czar­
ni II 5 : J '(jWaik-OTer). Skutkiem tego przyznaje 
stę: Połonfe 4 punkty, Pogoni H 4 v Jnkty, LediSi, 
Ż. K. S m  k ynńkty w  graca a mtehLaraUw* la t-
sy  ,R “. ’ " '4 1 -

W ydział g ier i dyscypliny niziel ł  nastawią- 
cycb iEw: 1) Udziela s 'ę  Klnbows sfwiwwernu Ret- 
wera w Staifcitawc wis upommen e <afwLowe 
ze Iście z boiska podczas imtchu R evcm  — Czar­
ni II. 2) Udziela P ę  Klubowi sportowenró Polonią 
w Fkzemyśhi ppamnien e «a niedopifcowante cale* 
iytfcgu potządf.n na srwem boisku, podi flfcjrodo- 
nLem dyskw a ':fikacyi bursha. 3) Lkkfek się Kłuto* 
wi sportowemu Rew era w Stanisławowie ostrego 
upomnienia^ z powodu awucrotregc. utóstaw tenia 
s  ą n t w yzraczonyri spofltaniach % Pokndą i Ź. K.
5. , 4) Anuluje s 'ę  na skutek protestu LechiS 
potkanie Lechia — Poionia w Przemyślu. 5) 
Dyskwa/Afnje się na przeciąg dwu tygodni » 
w siacóc ą od dnia 1. cz, rw ca do dnid 13. czerwca 
br. — P . W acława K udnra  % Klubu sportowego 
„Pogoń", za niedozurolone przepisem-] ibranye a- 
dzaftE w  grach drużyn óL esn  Pc^jańskłego. 5) 
Udziela s3ę- pp. Władysławowi Wójcidk ermi a  ł3n 
bu sportowego Pogoń i Hawi ngow' z któbn spor­
towego Czarni, ostrego upomnienia z zagrozeu en, 
dyskwaiiftkacyi za doraźny odwet, wykonany na 
graczu drużyny z> ceuwnej w  29. pżtfe, pod- 
czas 4 are Czanń—Pogoń,

ME0DZYNARODPWY KOMITET OlLiiffiPTjSKK 
' W arszawa, 12. czerwca.

P rzes Polsk'ago Kondtetn ignzy&ir Oł rnp# 
skich został zaproszony przea M ędzymroJowy 
Komitet Olimp jski na Ejć wuego przedstawiciela 
Polski w  tym ie Kom iecie.

KongTes Olimpijski w Lozannffe Ocząt  tJ>- 
rady w dniu 25. mafa, zakończył je 10. bm. Polską 
reprezentował! sekretarz generalny d<**egaeyt pod- 
sŁ ej w  Lidze Narodów, p. Jan PerlowskL W thriią
6. bm. zapadła Uiirwała pow erzenfa Francyi zor­
ganizowania VIII nowożytnej Ofimpady na rok 
1924. 'Fraocyi już ro  ra^ dragi (pauwszy sam w 
r. ISO] przypada zaszczyt urżądzenia w  Paryża 
nrędzynarodowego święta spcp rw .^o . Następne 
Obrrapady są proponowane w  Rzymie i Kopen­
hadze.

WYŚL » a  I KONKURSA HPP^CZJłŁ
Lwów, 14. czen  rca.

Małopolskie Towarzystwo Zachęty i portu cy 
w chowie koni we uwowie urządza w  dniach 26, 
28 i 29 czerwca na forze Cetnera wyścigi i kon- 
kursą hippiczne. Ogólna suma nagród wynosi o- 
koło 350.OU0 nik. i 10 nagród honorowych O ówną 
część programu w^tpeimają. konknrsa h ppezne, 
na które zapowiada się również współudział pań. 
M ędzy innymi odbędzie się v/e środę, 29 bm. 
u  ejkj kordeurs „Onutum Iuternational“ negr. 
105.000 mk^ oprócz przeszkód zwykłych skok 
przez wóz dirabtaiasfy. W  czasie wyścigów i kon­
kursów totalizator bedzie czynny. P rz j grywać 
będzie oftr* evs’tra wojskowa.
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P C S & S Y  IP X ? C 3

A ptekarski Z w ite k  W ytwórczo-Handlowy .Farmacya" 
w e Lwowi >, ul. Piekarska 1 A, poszukuje urzędnika 
biorowegu. A bsolw enci szkuty handlowej mają pierw­
szeństw o. 12678

Wdowa dobrego towarzystwa, mila, niewymagająca, po­
jadzie jako towarzyszka-opiekunka do wód za utrzy­
manie. Adm. .G azety Wieczornej", Okazicielce mi- 

,  Iionówki 0,502.798. 12677

10.000 Mk. dam osobie która dopomoże mi do uzyska­
nia eipow iedniej posady w e Lwowie. Inwalida posia­
da 7 klas gimnazyalnyeh, egzamin z buchateryi, oraz 
dziesięcioletnią praktykę biurowc-rządow® prywatną. 
Zgłoszenia pod .Rutynowana siła",' do Adm. 12676

P oszu k u je  się lekarza lub lekarki celem otwarcia za­
kładu dentystycznego wż Lwowie. Zgt. okazicielowi 
1 markówki nr. 422388 do Adm. 12657

N A  P O S A D Y
b u c h a lte ró w , k o re s p o n d . i t i. poleca 
siły fachowe 2 3 rza d  Konc. Prak*« Kur* 
só w  ksi«S®owo*cl Z. OLSZEWSKIEGO, 
K urkow a 38. Godz. urzęd. od 3—6. 12582

iMIESZKANIA, L 1KAL3, SSLi»*
Kto z urzędników, przeniesionych ~e Lwowa, odstąpi 

mi mieszkanie o 4 lub 6 pok:jach s  kom fortem ? — 
Zgłoszenia pod: .Porozumienie" do Admin. „Gamety
Wieczornej". 12649

Zamiana m ieszkania: 2 pokoje i kuchnia z'kom fortem , 
z ulley Zielonej na śródmieście. Zgłoszenia Zielona 52, 
I. piętro. 12763

U  K U P N O ,  S P R Z E D A Ż , H H N S A  | g

Łóżeczko dziecinne z mosiężnemi okuciami, płaszcz dam­
ski, czarny, sukienny, jasna haftowana parasolka, bu­
ciki czarne chevreaux damskie nr. 36, do sprzedania- 
Częstochowska 35, I. p ,  boczna Janowskiej. 12704

R z e p e  ś c E e r n J a n k e
d  J S ta rc Z a  12608

B A N K  R O L N IC Z Y  S . A .
W E  L W O W I E ,  K o p a r n i K a  2 .0 .

■czautro
W ielką korzyścią jest obecna po'a dia P. T. Publiczno* 

ści dawanie do przerobienia i reperacyi futer w szel­
kiego rodzaju, które przyjmuje pracownia futer Maryan 
Tomaszewski, Grottgera 6, Ul. p. 12705

tr A W fl. ^"IIWA od bólu głowy i migreny, GIRA* 
NULKI oa kaszlu, SU D D R Y N  od potu, TCLA* 
W IO L od odcisków, P lfiU Ł K I SEŁOTWOR-
(ZE przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Farmac.
A p L K C T I f t L S K l .  W a r s z a w a ,

t i l .  M i o d o w h  1. 1® 11590
Żądać w aptekach  1 sk ład ach  aptecznych.

ARMATURY
V  k otłów  I marzyn parowych, WODOWSKAZY, 

kurki, oliw iarki sm arownice w szelk iego ro­
dzaju, WENTYLE parowej i gazow e.

USZCZELNIENIA
„R-LINGERIT", sznury asbestow e, konopne, 
grafitow e Kompozycye, cyna, salaglot, kolby 
do lutow anie, pasy skórzane i parciane, WĘ­
ŻE parciane i gum owe, PIŁY gatrow e, cyrkj- 

larki i leśne.

= WENTYL=
FA B R Y C Z N Y  S K Ł A D  T E C H N .

Lwów, O fńdecka 36. 12372

L e K a r z e  -  s p e c j  a l i ś c i
zalecają dla pielęgnowania ciałka dziecięcego

P U D E A  i M Y D Ł O  B E B E  Szofmnna.
Puder leczy w sz.lk ie  dolegliw ości skórne, mydło 

zapobiega takowym. ’ -11888

mm
PBleci M  TfiPET

składane, c h o d n ik i po r- 
ty e ry , FJRANKP, Bta^y, 
CERATY, m uieiy&  na
pokrycie mebli, BliFlfteraCS, 
t  a  p e t y  i t. p. 12717

S- WSSSS* Lwśw, SB&lsshiegB l
■su* ir i im "  » n i^iniiiiipgH!
Precyzyjny aparat do ostrzenia 1 

noży do golenia

„R0LPAF"
da nabycia 

w*! wszystkich sklepach.
Hurtowna sprzedaż i £ mer. przed­
staw. na Polskę: . P E K A R O *
przedsiębiorstwo handlowe, spółka 
z ogr. odpow. w e L w ow ie, ul. 

R utow skiego i. IŻ. 12706

BOWERY „Pucha*, .Premiera", i ,  Wattenrada", oręż 
czesci do tychże jakoto płaszcze, węże, pompy i t. p. 

Gumę do wózków dziecinnych, po cenach konkurencyjnych 
pcieca tylko

J ak ób  R 0 3 E N M A N
L w ń w  —  u l i c a  A h a d e m i c K a  2 6 .
Kupnję stare i połamane płyty gramofonowe, płacę po Mk, 
40. Przyjmuję rowery i gramofony do naprawy 12716

M M M
t y l K o  p i e r w s z o r z ę d n y c h

poszukują ^C)S7

Tani Wschodnie
p ?  Lw ow ie, A kadem !r ta 17.

C Z A S
o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  !

OBUWIE
souane, trwałe, luksusowe w  najrozmaitszych 
fasonach, punktualnie na czas, po cenach przy­

stępnych, wy conoje na zam ót.ienia 12680
PRACOWNIA OBUW A

Jana H m  P e fryck te £ 9
Lwf.w — R o m an o v l« za  B. 9.

M A S Z Y N A  DO P I S A N I A
i i i

9 f

I m  n e n i i t s M  „ l e a d e r *  
iii tucMcz

ma pir.mo wlęLej w idoczne, karetkę d łu ższą  i ci­
szej chodzącą, lep sze  u staw ien ie  taśm y i w ic  e in­
nych’ u lepszeń . A prob ow ana jako  najlepsza przez  
inżyn ierów  P o la k ó w  z Am eryki. P R O SP E K T Y  NA  

. ŻĄDANIEI.
J en en jn i przedstaw iciele na

ERiiEH MĘSKIM
Spółka z ogr. odp.

Warszawa, M u o w ltc k l I 6. Tal. 14 —V*.
Poszukiwini njei ei. poszczególna Jziul-
M u . • • fisia

..p r z 1 z 6 r 1 ? 5 s Ć "
w W a rsz a w ie

podaje do wiadomości P P . akcyonaryuszów f ubezpie­
czonych że w d n iu  27  czarw ca  r." b . o d b ę d k h  
•Itr •  ^  t a t l a l a  3 p a  p o i u m t u  w  biurze D y

rekcyi Towarzystwa plac Małachowskiego 1. 4,
) d w u c jz je a te  L j/h  1

Zi yczajne Ugóhię %■ btanie członków 'Towary* lw<. ag 
które Dyiiłtcya ma zaszczyt prosić wazyst<ich' Stowa­
rzyszonych zarówno A k cy  a n a r y u s s b w . Jak  U b az*  

p iec z*  i . / t ’*- 
P o r t ą d e K  o b r a d :

1) Sprawozdanie i bilans za 192J r. Wnioski Dy* 
rekcyi i Komisy! rewizyjnej.

2) Plan działań i etat wydatków na 1921 r. Wnio* 
ski Dyrekcyi i K. m syi rewizy'nej.

3) Wnioski Dyrekcyi w sprawach:
a) Kredytu dla Tow. z zabezpieczeniem hipotscznem.
b) nabywania i sprzedaży nieruchomości,
c) zużytkowania przewyżki, otrzymanej zn sprzedaży nie.

ruchomości na częściowe pokrycie pow iększonego  
kapitału akcyjnego i powtórzenia z odpowiednią 
do tego zmianą nchwaly 5-ej ogólnego zebrania 
z dnia 11 kwietnia 1921 r.

d) powtórzenia nchwat: 1, 10, 11, 12 i 13 ególnego ze*
brania z dn. 6 grudnia 1920 n oraz 6, 7, 8, (z u* 
zupełnieniem) i 9, ogólnego zebrania z dnia 11 gf 
kwietnia 1921 r.
4) Wy Sory do Dyrekcyi i Komisy! rewizyjnej,
5) Wnioski Członków.
Za kartę wejścia dla ubezpieczonych służy polis*  

Warszawa, 1 czerwca 1921. 12692

ILETY WSTĘPU
w  ] s . s l ą ż s l s . a c l i  p o  5 0 0  ' b i l e t ó w

R A C H U N K I  w  k s i ą ż k a c h  oraz Inne draki
POLECA

DRUKARNIA I. JASGERA
W E L W O W IE , U L. SY K ST U SK A  L- 3 3 .

Przyjmuje rćw niai zan^uier.i a na wszelkie roboty drukarskie*

Hii',11 h jSpółkJ akcyjnej wydawniczej*. Redaktor nt *~ury Dr. fZP&Sg HAJTAGLIA. Zastępca redaktora naci. JERZY jgCtiA R óbl
- ^Drnkien Sjtfłkl # u k . .p r a n r  a l  Sokots 4 ,  Ode*jr. cotfafcpcs Im k y an  MACHALSSL


